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Lw ów  d. 23. kwietnia.
(Z e b ra n ie  p rzed k o n fe ren c ji lub  k ong resu  nie 

ndało się. —  M anew ry  B ism ark a , M oskw y i A n
g lii. — K w e8 tja  p o siadan ia  B atnm n i W a rn y . —  
P rz e d lita w sk le  sp raw y  szko lne . — U pośledze
n ie  g a licy jsk ich  szk ó l średn ich . —  K ło p o ty  ugodo 
we. T ry u m f opozycji w ęg ie rsk ie j. — S p raw a  bo- 
śn ia  '.ko -hercegow ińsko -a lbańska . —  W y w iez ien ie  
k s , R n szk iew icz a  n a  w ysepkę Z ingst.)

O zebraniu się przedkonferencji lub kon
gresu już nie ma mowy. Anglia ani na krok 
nie odstąpiła od pierwotnego swego żądania, aby 
cały tra k ta t  sanstefański jako propozycja mo
skiewska przedłożony był kongresowi do rozstrzy^ 
gnięcia, i na tem rozbiły się wszelkie rokowania. 
W szelkie formuły inne, wymyślane przez Bis
m arka, nosiły na sobie cechę, iż uczciwy faktor 
staje po stronie Moskwy i wcale zażegnania 
wojny nie ma na oku, lecz tylko zizolowanie Anglii 
ja k  to słusznie Jo w n a l des Dtbats z oburzeniem 
wytknął.

Po nieprzyjgciu przez Anglię formuły bis- 
markowskiej, (kongres ma się zebrać dla zasta
nowienia się jakie zmiany przedsiębrać należy w 
trak ta tach  z r. 1856 i 1871 wobec stosunków, 
stworzonych traktatem  sanstefańskim) Bismark 
chcąc skompromitować Anglię i wykazać, iż ona 
w ogóle przeciwną jes t bądźcobądź kongresowi, 
pragnąc wojuy, zaproponował, ażeby dla możno
ści dalszych spokojnych rokowań, którychby nie 
zerwało niespodziewane starcie nad Bosforem, 
pierwej uregulowano wojenne stanowisko sił woj 
skowych Moskwy i Anglii w pobliżu K onstan
tynopola. Wysunął on tę propozycję jako przed
wstępną kwestję, załatw ić się mającą pierwej, 
nim rozstrzygnięte zostaną inne przedwstępne 
kv estje co do zebran a się przedkonferencji. Ale 
w tę pułapkę Anglia Bisuiarkowi nie dała się 
złowić. Oświadczyła ona gotowość do rokowań 
w tej kwestji, przyjęła w z a s a d z i e  myśl wy
cofania równoczesnego wojsk moskiewskich i 
floty angielskiej z pobliża Konstantynopola, ale 
zarazem dodała, że ostateczne przyjęcie tego 
projektu zawisłem będzie od poprzedniego przed
łożenia całego trak ta ta  sanstefańskiego kongre
sowi. Angielski gabinet tym sposobem z przed
wstępnej kwestji, mającej poprzedzić inne przed 
wstępne kwestje przedkonferencyjue, zrobił do
datkową do kwestji głównej, a gotowością ową 
do równoczesnego wycofania sił zbrojnych tem 
więcej usprawiedliw ił swe główne żądanie, aby 
cały tra k ta t  sanstefański jako propozycja mo
skiewska przedłożony był kongresowi.

"Jak JHSińark usiłował skbmpromitować 
Anglię, spodziewając się i ł  ta nie przyjmie pro
jek tu  wycofania sił zbrojnych, tak  gabinet an 
gielski usiłuje skompromitować pokojowość uda
ną Moskwy, i postawił żądanie, ażeby Moskwa, 
skoro uznaje prawo Europy do postanowienia 
zmian w trak tacie  sanstefańskim, i tem samem 
trak ta tu  tego nie uznaje jeszcze za obowiązujący, 
w strzym ała się z dalszem przeprowadzaniem tego 
trak ta tu  w życie, o ile on dotąd nie jest prze
prowadzony. Tyczy się to wymaganego szyb
kiego opuszczenia przez tureckie załogi fortec 

znmli, W arny i Batumu i przeprowadzanej teraz 
pośpiechem przez Moskwę organizacji Bułgarji 
yryboru księcia bnłgarskiego. Moskwa przed 

ongresem chciałaby wystąpić z dokonanemi , zu
pełnie faktam i, a w razie gdyby do kongresu nie 

rzyszło, to pragnie przyjść w posiadanie wszyst- 
’ch najważniejszych punktów strategicznych. 

Mianowicie W arna, Sznmla i Batum są dla niej 
bardzo potrzebne.

Gdyby te  punkta przeszły przed wybuchem 
ojny w moskiewskie ręce, to byłaby to dla

l Anglii jakby pierwsza kam pania przegrana. Jako  
I dowodu szczerości, iż Moskwa istotnie pragnie 

poKojowego na kongresie załatw ienia sprawy 
wschodniej, żąda gabinet angielski, ażeby jnż 
teraz Moskwa odstąpiła od danego Turcji te r 
minu opnszczenia tych fortec. A terminem tym 
jest co do Szumli i W arny 27 kwietnia, a co do 
Batnmn 3. maja. W prawdzie pryw atne telegra
my z źródeł moskiewskich zap rzecza ją , jakoby 
Moskwa ten term in postawiła jako ultimatum, 
ale wierzyć nie możua tym zaprzeczeniom. W szak 
i żądanie w. ks. Mikołaja, zaprzestania dalszych 
obwarowań w około Konstantynopola i koło Bu 
jukdere, postawione było Turcji jako ultimatum, 
bo pod groźbą nżycia siły, a jednak potem za
przeczono urzędownie, i twierdzono, że to jedy 
nie było przyjacielskie przedstawienie.

W ogóle kw estja Batumu i W arny jest obe 
cnie najdrażliwszą. Moskwa bądź cobądź chce 
przyjść do posiadania tych fortec i portów, pod
czas gdy Anglia bez tych portów m iałaby bar
dzo utrudnioną kampanię na Czarnem morzu. 
Gdyby Moskwa najmniejsze nsiłowania czyniła, 
ażeby przyjść w ich posiadanie, to flota angiel
ska niezawodnie wypłynie na Czarne morze, i 
przyjdzie do starcia , bo flota angielska musi 
wpierw dla swego bezpieczeństwa owładnąć 
Dardanelle i Bosfor.

klinają, aby przynajmniej poczęte jn ł jjziesięcio-1 jak  w Bośnii. W tym stanie rzeczy niepodobna 
lecie coprędzej do ngody przyszło. N iwa Presse .praw ie będzie, uwolnić się od tych gości do koń - 
donosi: ca kwietnia. Komenderujący, jen. Filipowicz, udał

się w tej sprawie do W iednia."

Czytamy w Wiener Ztq.\ „Narady powoła
nego na W ielki tydzień przez m inistra oświaty 
zgromadzenia inspektorów szkół"-.średnich ze 
wszystkich krajów koronnych skończyły się w 
piątek późuo w wieczór. Przedsięwzięte były 
bardzo szczegółowe badania .^dyskusje nad s ta 
nem nauki w szkołach średnich we wszelkich 
jej kierunkach i gałęziach, i z całą gruntowno- 
śd ą  zastanawiano się nad sposobami zaradzenia 
tym brakom i wadom, jakie skonstatować mo
żna było. W ielorakie wyjaśnienia, wnioski i o- 
pinie, które z tych obrad wyszły, posłużą mini 
sterstw u oświaty przy pertraktacjach władz do
tyczących nad temi sprawam i jako pełne zn a
czenia wytyczne i pnnkta oparcia.*

Z tego komunikatu naturalnie niczego się 
doczytać nie można. Niepodobna jednak, aby w 
Przedlitaw ii choćby pomiędzy inspektoram i szkół 
średnich zdołała się utrzym ać tajemnica urzędo 
wa. Z resztą sam rząd będzie musiał niebawem 
podać bliższe szczegóły z tych konferencyj.

Zarazem podaje Wiener Ztg. wykaz przed- 
litawskich szkół realnych z r. 1876—7, z któ
rego okazuje się, że liczba uczniów w tych szko
łach w tym roku szkolnym w porównaniu z ro 
kiem poprzednim ubyła o 2 .3  prc.; dalej, że przy 
44 szkołach realnych a  117 klasach, było 129- 
paralelsk, z których na szkołę realną lwowską 
przypada 10 a na krakowską 11 paralelek, czyli 
na dwie te nasze szkoły przypada */s ogółn pa
ralelek przedlitawskich. Podobnie przypada na 
lwowskie gimnazjum polskie dziesiąta część o- 
gółu paralelek gimnazjów przedlitawskich. Upo
śledzenie szkół średnich w Galicji okazuje się 
w tem w całej pełni. Na nasz kraj i nasze gmi
ny zwalać winy tego nie można, bo zakładanie 
i utrzymywanie szkół średnich należy do pań
stwa. Jakoż najliczniejsze gimnazjum we W ie
dniu liczy zaledwo 600 nczniów, są jednak w 
Przedlitaw ii gimnazja, k tóre i po 200 uczniów 
nie mają.

„D. 26. bm. (we czw artek) przybędą znowu 
ministrowie węgierscy do W iednia, a  według 
wszystkiego, co słychać, celem głównym tych 
konferencyj ich z ministrami przedlitawskimi bę
dzie sformułowanie wniosku ku załatw ianiu sp ra
wy długu 80-milionowego. N arazie jee ‘ze niepe- 
wnem jest, czy będzie tam  szło o umożliwienie 
nowych rokowań regnikolarnych, czylą wprost o 
zmianę dotyczącego przedłożenia rządoapego. Wę- 
giętskie koła parlam entarne skłaniają eię więcej 
ku ostatniej drodze, przedlitawskie zaśiku  pierw
szej. Sprawa ta  ma być rozebraną ńa naradzie 
ministerjalnej pod przewodnictwem cesarza, przy- 
czem oraz nstanowionym zostanie termin pono
wnego zebrania się delegaeyj wspólnych."

Opozycja węgierska bardzo jest zadowolona 
z tego smutnego stanu  sprawy ugodowej. D la
czego dzień 15. czerwca półurzędowo naznaczają 
jako term in zamknięcia sejmu obecnego, niew ia
domo, gdyż dopiero d. 27. sierpnia kończy się 
według nstawy kadencja obecna. W szelako 
choćby naw et do 27. sierpnia sejm obradował, 
to niepodobna — pisze Pesti Naplo  — aby do 
czterech miesięcy załatwiono budżet, sprawę 
kwotową, bankową i długu 80-milionowego, zmia
nę taryfy cłowej, podwyższenie podatka górze- 
lanego, uregulowanie sprawy restytncyjnej, je- 
dnem słowem, cały ogół spraw  ugodowych, które 
pownownie przedyskutować potrzeba, tndzież aby 
przytem  sprawy pomniejsze załatwiono i aby 
jeszcze raz delegacja wspólna do Wiednia poje
chała. A ta  d. 31. maja upływa drugie prowi- 
zorjnm, musi zatem nastąpić trzecie prowizorjum. 
To wszystko przecie w czasie tak  krótkim zała- 
twionem być nie może. A jeżeli sejm obecny nie 
zdoła załatw ić wszystkich spraw ugodowych 
z powodu, że żądania i uchwały Rady państwa 
na żaden sposób z interesam i W ęgier pogodzić 
się nie dają, to też w skutek przyjętego przez 
gabinet Tiszy postępowania solidarnego także 
poszczególne przedłożenia ugodowe, któreby 
uchwalone zostały, w ustawy zamienionemi być 
nie mogą. W braku ustaw zaś znowu trzeba 
będzie uciekać się do prowizorjum, i mniejsza 
z tem kto to uczyni, czy Tisza czy kto — inny. 
Do tego doszedł gabinet ze swemi projektam i 
ugodowemi."

W  dziennikach wiedeńskich co do sprawy 
regnikolarnej czyli dłngn 80-milionowego, i co do 
całej w ogóle sprawy ugodowej rozstrój zupełny.
To od ostatnich słów ła ją  Węgrów, to znowu im 
schlebiają; to wykazują im konieczność zawarcia 
ugody stałej, a nie co 60 la t odnawianej, a więc 
co 10 la t całą monarchię na okropny szwank 
w e w n ą t r z ^ z e w n ą t r ^ ^ a r a ż a ją c ^ ^ o ^ n o w ^ ^ a ^ ^ o w o d ó i^ i^ ^ o d a j^ ^ l^ ^ id o e z n i^ le j j i e M ^ ^ u

Z Dubrownika dnia 19. kwietnia podaje 
Fremdenblatt następujący telegram : „Bliższe wia
domości o krwawem starciu Czariiogó)iców z Tur
kami we wtorek dnia 16. kwietjińh. * Dolenach 
pod-Pedg®rk.v di .mszą ze-0z«rn<^órej nie pozwo
lili Albańczykom uprawiać pól ich, w obrębie 
czarnogórskiej linii demarkacyjnej położonych, 
skutkiem czego Albańezycy przemocą linię tę prze
łamać usiłowali. Winne są obie strony. Czarno 
górcy ścigali Albańczyków i zrabowali jedną osa
dę turecką. Zawziętość u obu stron się wzmaga. 
Jest obawa nowych starć krwawych."

Z powodu tego doniesienia Fremdenblatt 
wywodzi, że w razie gdyby kongres się nie udał, 
a zatem nie było nadziei zreorganizowania Bośnii, 
Hercegowiny i Albanii przez Europę, Anstrja mu
siałaby na własną rękę zapobiedz stanowczo nie
ustannej tam anarchii.

Z Zagrzebia donoszą: „Rząd kroacki i 
jeneralna komenda (jako naczelna władza 
polityczna niesprowincjalizowanego Pogranicza) 
otrzymały nakaz poczynienia wszelkich za
rządzeń celem w ytransportow ania do domu 
wszystkich wychodźców bośniackich do końca 
tego miesiąca. Wychodźcy jednak po
wracać do domu nie chcą, i grożą iż w razie, 
gdyby ich przemocą wysłano, znowu powrócą.

Dzienniki kroackie, wykaznjąc, że P o rta  
zgoła nie jes t w stanie poręczyć Bośniakom byt 
ludzki, wzywa Austrję, aby w 80 do 100.000 bagne
tów wkroczyła do Bośnii i dając Bośniakom o- 
piekę, o którą oni wołają, spełniła zarazem  przy
kazania ludzkości, misji swojej na Wschodzie i 
zachowania własnego bytu.

Czytamy w Kurjerze Poznańskim: „Ksiądz 
Tomasz Ruszkiew icz, były w ikarjasz w Sowinie 
pod Pleszewem, nie uszedł przeznaczonego ma 
przez rząd pruski 1qsu, J a k  bowiem Germania 
donosi, przejeżdżał on w dnia 15. bm., pod eskor
tą  dwóch urzędników policyjnych, ubranych po 
cywilnemu, przez Szczecin do miejsca swego 
przeznaczenia, wyspy Zingst. Pomimo cywilnego 
ubioru, urzędnicy ci zaopatrzeni byli w broń tak  
sieczną jak  palną; w jakim  cela, niewiadomo, bo 
pewnie ks. Ruszkiewicz nie myślał staw iać im 
opora. Wygnaniec ten na skałę pomorską, wśród 
morza położoną, gorszą sto razy od moskiew
skiej Syberji, przybył do protestanckiej wioski 
rybackiej w dnia 17. bm. Trudno nam pojąć, jak  
to już w tych dniach mówiliśmy, żeby rząd ka
płana katolickiego, którego za rzekome przewi
nienia przez 2 la ta  w więzienia trzym ał, skazy
wał prawie na głodową śmierć. Tak rzeczywi
ście spraw a ta  stoi. Ksiądz Ruszkiewicz w ża
den sposób na utrzymanie swoje na owej odlu
dnej wysepce zapracować nie może."

„ t a i .

R z y m  d. 19. kwietnia.

(W . K .)  Izba we wtorek odroczyła się do 
1. maja po uchwalenia praw a o ogólnej taryfie 
komór włoskich. P. Cairoli w krótkich słowach 
przedstawił zasługi nowego gabinetu, który bez 
żadnego przygotowania mógł zaraz po objęciu 
władzy odbyć dwie równie trudne dyskusje, jak 
te, co się tyczyły trak ta tu  handlowego z F ran 
cją i taryfy komór, i otrzymać odpowiednie u- 
chwały. Oświadczył przytem, że wielkanocne fe- 
rje będą użyte na wygotowanie projektów praw  
poprawy celnej, poprawy wyborczej i ugod kole
jowych.’ Praw o wyborcze ma być o wiele rozcią- 
gnione, a liczba wyborców powiększyć się zna
c z n ie  n a  całej" Włoch przestrzeni. Dopiero zaś 
po uchwalenia tej ustawy, jeżeli nieprzewidziane 
okoliczności nie obalą pierwej gabinetn, m inister
stwo zamierza rozwiązać Izbę, i nakazać nowe 
wybory. Teraźuiejsza bowiem Izba nie ma w so
bie dość łączuości i spoistości, jako ta , która 
pow stała pod naciskiem prefektów, mianowanych 
przez p. Nicoterę, i niepołączona jest żadną za
sadą polityczną, żadną myślą wyższą, lecz jedy
nie spójnią i siłą prywatnych chwilowych intere
sów, które się już dzisiaj w części pozmieniały, 
i przestały naw et kojarzyć grona, co pierwej by
ły  niemi powiązane. Otóż w łonie tak  bezbarw
nej większości objawił się już silny prąd przeciw 
nowemu gabinetowi. Pp. Crispi i Nieotera, szu
kający obaj prywatnego odwetu przeciwko lu
dziom, którzy ich wyrugowali z pożądanych tak  
namiętnie posad, knują najrozmaitsze intrygi i 
wytwarzają silne stronnictwo, którego przewa- 
żnem zadaniem staje się wywrócenie m inister
stw a p. Cairolego. J a k  zaś dłngo takowe potrafi 
się utrzymać, przewidzieć od dziśdnia niepodo
bna. Jeżeli pokona próby nowych dyskusyj, k tó 
re nastąpią po Wielkanocy, jeżeli przeprowadzi 
nowe wybory, to tradno z góry orzec, jakiemi te 1

wybory będą. Jedni utrzymują, że się obrócą ca ł
kiem na korzyść konserwatystów, gdyż lewica i 
rządy radykalnego stronnictwa zdyskredytowały 
się zupełnie wobec krają, drudzy zaś twierdzą, 
że rozciągnienie prawa wyborczego do klasy u- 
boższej będzie miało za naturalny skutek przy
sporzenie głosów radykalnym kandydatom.

Co się zaś tyczy polityki zagranicznej, p. 
Corti zdaje się jeszcze oględniejszym od swoich 
poprzedników, a ministerstwo p. Cairolego mniej 
skorem od nich do jakiejbądź inicjatywy. Atoli 
wątpliwości nie ma, że Włochy pójdą z Austrją, 
jeżeli A nstrja pójdzie z Anglią, jeśli zaś tego 
nie uczyni, to pójdą bez niej, gdyż jako półwy
sep zawisłe są od Anglii, a  neutralności bezwa
runkowej nie zdołają ntrzymać, jeśli Anglia tego 
nie zeehce, i zresztą same przeciwne są sanste- 
fańskiemu traktatow i, i przystać nie mogą na to, 
aby Moskwa aż do A drjatyka sięgała, i floty 
swoje ukrywała w czarnogórskich przystaniach. 
Księżna Milena czarnogórska, k tóra zimę spę
dziła w Neapolu, a od tygodnia bawi w Rzymie, 
zkąd dziś do Cetyni w raca, mogła się o tem 
przekonać: dwór był dość grzeczny dla niej, ale 
ministerstwo dało jej do zrozumieDla, że napró- 
żno małżonek jej się knsi o porty na Adrjatyka, 
i że ich nigdy nie otrzyma.

W parlamencie włoskim, jakkolwiek z ró 
żnorodnych żywiołów złożonym, ogromne są sym- 
patje dla Polski, osobliwie między znakomitszy
mi posłami, między tymi, którzy stale wybierani 
bywają i zajmują znane stanowisko w polityce 
krajowej. Atoli w ciągu ostatnich rozpraw  nad 
polityką zagraniczną spraw a nasza nie została 
pornszaną ani nawet wzmiankowaną, dla dwóch 
powodów: depntowani powiadali mi sami, że 
przedwczesne podniesienie sprawy polskiej w 
parlam entach mocarstw, które nie liczą Pola
ków między swymi poddanymi, — to jes t pod
niesienie, poprzedzające wydanie wojny Moskwie 
przez Anglię, — mogłoby się obrócić na szkodę 
koalicji zawiązującej się przeciw Moskwie, gdyż 
wytoczenie spraw y polskiej podzieliłoby zdania 
kilkn gabinetów, Powtóre, spraw a polska o tyle 
może być skutecznie przez Europę popartą, o ile 
Polacy dostarczą sami obcym parlamentom po
wodów do zajęcia się nimi. Nikt na serjo o od- 
bndowaniu Polski nie myśli i myśleć nie będzie, 
dopóki Polacy pod moskiewskim zaborem nie 
dadzą znakn życia, jeżeli wojna wybuchnie. N ikt 
nic dla nas bez nas nie nczyni. N ikt nie sznka 
trapów po cmentarzach, aby je dopiąro wskrze
szać, żywi tylko wchodzić mogą do rachuby 
żyjących. Ną nieszczęście dziś w oczach Europy 
jesteśm y tylko histoi*ycznytn tronem- i hiuzem 
więcej, a rymy nassych poetów, pędzel i dłuto 
naszych artystów , ośw iata ludowa i organiczna 
praca naszych obywateli, nie przekonają Europy
0 naszej żywotności. Nie dozwolą nam umrzeć 
jako narodowi, ale nie wskrzeszą nas polity
cznie jako państwa. (Ta, z powoda istniejących 
ustaw, opuściliśmy kilka ustępów koresponden
cji; pr. r.) Wyobrażać sobie, że Europa drze
miących, kłócących się i zabawionych dzieciń
stwami postawi na nogi, by sobie przedmurze 
przeciw Moskwie otworzyć, jest najdziw aczniej
szym & oraz najstraszniejszym błędem. Iluzji nie 
trzeba sobie rob ić: n ik t nie chce Polski i wszy
scy jej chcą. to jes t wszyscy czują jej potrzebę, 
a chcą jej warunkowo. Jeżeli nie będzie cheiała 
lub nie będzie mogła, — co w polityce zupełnie 
na jedno wychodzi, — dać znaku życia w ciągu 
przyszłej wojny i zmusić niejako chętnych i nie - 
chętnych do rachowania się z n ią : to Europa 
przejdzie nad polską sprawą do porządku dzien
nego, w którym nie będzie najmniejszej wzmian
ki o szerokowładnem niegdyś państw ie P iastów
1 Jagiellonów, powznosi sobie inne przed nurza, 
zapewne w ątłe i niedostateczne, ale w przeko

POD OBUCHEM.
T*owie»ć

przez

TEOD. TOM. JEŻA

(Ciąg dalszy.)

Najpierwszym myślenia jego ■ p r z e d miotemi 
yło uniknione tak szczęśliwie niebezpieczeństwo, 
'róz  mu po za plecyma przechodzi!, gdy sobie 
ystawial, coby to było, gdyby go ogrodnik do 

tajni był doprow adził, inaczej, gdyby mu hra- 
ika drogi była nie zastąpiła. Mdło mu się na 

lyśl tę robiło.
Nie wierzyć, że tu w opatrzność!..— za- 

ołał. Gdyby nie o n a .. Gdyby nie ona...
Opatrzność przybrała postać hrabianki i sta- 

ęła w wyobraźni jego owiana urokami oczów 
ak gwiazdy, ust jak korale i włosów jak  jedwab’.

ciągnięte, a na strunach tych niewidzialna jakaś 
ręka grała symfonję, która melodją cichą, słodką, 
rozkoszną napełniała duszę jego całą. Melodji tej 
wtórowało szemranie listków w lasku brzozo- 
wym i brzęczenie komarów w powietrzu. Janek 
podnosił kiedy niekiedy oczy i puszczał wzrok 
w kierunku pałacu motowidłowskiego. I wzdy
chał. I powiadał sobie:

•— Ach !. . ona...
Niekiedy jednak drżenie go przejm ow ało, i 

w piersi mu się ściskało. W ówczas mówił "•
— Gdyby nie ona...

XI.
— „Jak się zowiesz?" — „Janek". „Janku, 

cóż ty umiesz?" — „Psom szyć buty."
T ak  zapytany, nasz Janek takiej nawet nie 

zdołałby dać odpowiedzi. Cóż on umiał? — nic. 
Naczytał się, to praw da, ale i to praw da, że

wiło, iż wszczepiło weń do lokajstwa wstręt nie
przezwyciężony.

— Nie... za n ic!.. — powiedział wręcz sta
remu Paliwodzie i m atce , kiedy kwestja ta na 
stół wytoczoną została.

— Janku... — przemawiała łagodnie Hurska.
— Nie...
— Pomyśl jeno... będziesz miał spokój, wy

gody... będzie ci jak  u pana Boga za drzwiami...
— Gdybym wiedział, że mnie tam złote cze

kają góry...
— Państwo dobrzy ludzie: hrabia nieboże, 

trochę tum an, hrabina pani niczego, hrabicz je
szcze dziecko, możesz zarazem łaskę jego sobie 
zaskarbić, hrabianka, choć ją do rany przy
kładaj...

— Nie, mamuńciu, nie... nie strzępcie języka 
nadaremnie; nic z tego nie będzie...

ubrała się w ponęty niewysłowione. Nikt opatrz- | wkroczenie do parku było niczem innem, jeno 
uości piękniejszą nie wyobrażał sobie. Jednym  z symptomów zawrotu głowy. Coś mu

z czytania * g o  pożytek byl żaden, ba naw et, ~  : chyba tac „a  swm„pasa !..
wnikając w rzecz g łęboko , odniósł ibid s z k o d ę H krz>'kni>1 PallwotU raM ,eiplro io ,,y ; b o  mc 
przez to, że głowa mu się trochę zawróciła. Owo lob,e " ,e Poz“ ^ '  D« Plaga ” ada-
» 1PS7. S.1P - a 7TPC 7f'I  n  r~\ V\ Hrł / y k r t J m ń  U , Srt

Tym  razem Janek dłużej niż zwykle w brze
zinie pozostawał; położył się, na łokciu się 
oparł i patyczkiem na ziemi kreślił A, B, C, ał. 
Po chwili napisał: całuję, i znów napisał: całuję, 
i jeszcze raz pow tó rzy ł: całuję. Następnie dłubał 
w ziemi patyczkiem, kreśląc obok tego hieroglify na 
wzór i podobieństwo tych, jakie w parku widział. 
Bawiło go to, bo przy teni oddawał się rojeniom, 
które Wysnuwał z tej okoliczności, że hrabianka, 
wsunąwszy się pomiędzy ogrodnika a niego, o 
niego , się ramieniem otarła. Wspomnienie to dzi
wnie słodką sensację mu sprawiało. Czuł na sobie 
dotknięcie delikatne, aksamitne, a jędrne, od k tó 
rego ipu krew do głowy uderz ła, bijąc szcze
gólniej w to ucho, za które go Maciej trzymał. 
Ucho też to paliło się płomieniem niby. On je
dnak nie z ra ż a ł  na to. Absorbowała go całko
wicie senzacja, sprawiająca taki effekt, jakby był 
instrumentem jakimś i miał w sobie struny na

się tam po niej snuło — coś takiego, ćo umniej
szało odległość, jaka istniała pomiędzy hrabianką 
a nim. Zbył niczem propozycję starania się-^y 
pałacu o posadę kredencerza, zapewniającą mu 
w następstwie dostojną funkcję lokaja, dalej zaś , 
kto wie, i kam erdynera, i marszałka może. Nie
zbadane są wyroki b o że! Z tej sfery wzniósł się 
nie jeden na stopnie tronu. Janek nie na to tak 
dużo czytał, ażeby znać niemiał losów tragicz
nych Rizziów, Monaldeschich i nietragicznych Mu- 
nezów, Marforich, etc.., ażeby nie wiedział o ro
mantycznych mezaljansach, dzięki którym  ku
charze, furmani i lokaje wychodzą na mężów 
poważnych i poważanych. Czytanie nauczyło go 
tego wszystkiego i zawróciło mu głowę tak 
leee, że „w imaginacji siadał na koronacji", gar
nąc się do hrabianki Dzierzejewskiej, a le , z dru
giej strony, mimo przykłady takie świetne jak 
Muneza i M arforego, toż samo cżytanie to spra-

niech więc staje na służbę... Rózia służy i do
brze jej z tem...

— I w  łaskach jest u hrabianki... — dodała 
Hurska — masz więc naprzód zapewnione w pa
łacu względy...

Chłopiec się zakaszlał od wyrazu jakiegoś, 
który wymówić chciał a który mu w gardle na 
poprzek stanął.

— Zapewnienie względów przez Rózię nie 
wiele warte... — rzekł Paliwoda... Trzeba by się 
postarać o rekomendację...

— Gdzie ?... zapytała Hurska.
— Ano... gdzie?., gdzież, jeżeli nie u niego...
— U niego?.. — zawołała kobieta tonem 

zdziwienia.
— A... co tam... Co było a nie jest, nie pi

sze się w rejestr... W  nim przecie natura prze
mówi... boć to... boć tego... co natura, to natura: 
tak, czy owak, a zawszeć to krew swoja... Re
komendacja zaś pańska więcej warta, jak co... 
Dryndalski tem tylko od Dzierzejewskiego niższy, 
że nie hrabia... ot co...

Hurska ciężko westchnęła.
— Wolałabym — rzekła — wrogowi się 

pokłonić...
— Co ta m !.. Toć już i zapomnieć pora, 

a nie zapominać o tem tylko, że gdzie o szczę
ście dziecka chodzi, tam ceregiele na stronę idą.,.

— Dziecka... mego.. — odezwała się kobie-

jesz s ię , a zresztą , dobrze chodzić za pługiem , 
ale za w łasnym , chodzenie zaś za cudzym , to 
poniewierka... Ot, dlatego to i ja synów wjlasnych 
przy sobie nie trzymam... '

W yrazy ostatnie miały znaczenie pośredniej 
przymówki. Jan ek , mając lat już bez niałja dwa
dzieścia , mieszkał i żywił się przy Paliwodzie,! 
podczas kiedy trzech jego synów zarobkow ało1 ta w zamy^ eniu
przy budowie kolei żelazaej. Chłopak zrozumiał j _  A no .. jużci... A nie sposób, ażeby się
to i uczuł. W styd go przejął, tem bardziej, że w nim cQ. me odezwało... Byłby chyba nie czło-
narazie nie wiedział co począć, ani co odpowie
dzieć. Matka zaatakowała go powtórnie.

— Ty się nie namyślaj długo... — mówiła.
Nie zapominaj, żeśmy na łasce u krewnych...

— Na łasce... — podchwycił stary Paliwoda.
Imość mi łaską w oczy nie ćwierkaj, boć, Chwa
ląc Boga, chleba kawałka nie żałowałem, i nie 
żałuję, a tylko, ot co... chłopiec rośnie, rośnie, 
wyrósł już, Bogu dzięki, pięknie i wyijośnie 
jeszcze, toć trzeba, żeby o co ręce zaczepił *. Do 
pługa nie łebski, potrzeba mu chleba lek s ieg o :

wiek, a wprost bydle...
— A ch !.. co też on mi narobił
— Pow iadam : co było a nie je s t, nie pisz 

w  rejestr... Było, przeminęło, przepadło, jest zaś... 
syn, dziękować Bogu, nie ułomek... p o m y ś le ć  na
leży o doli jego...

— To prawda... Gdyby tak o mojej myśla
no... A to co!..

Z rozmowy tej Janek nie ziozumiał ani sło
wa. Nie domyślił się nawet, o czyją to właściwie 
rekomendację chodzi. Punkt ten stanął w umyśle

jego zagadką, w otoczeniu innych punktów, ró
wnież zagadkowych. Zagadki wszelkie to mają 
do siebie, że są ponętne. To też chłopak zajął 
się wyrazami niektóremi i począł je w umyśle 
rozkładać, w celu analizowania onych i wyciśnię
cia z nich znaczenia jakiegoś. „Boć to... boć 
tego...“ wymówione przez starego Paliwodę z« 
znaczącym jakimś naciskiem, uderzyło go szcze
gólnie. Zamyślił się i nie zważał już wcale ua 
następujący rozmowy urywek :

— I jakżeż ja tam pójdę do niego?.. — było 
zapytanie Hurskiej.

— No... jak?.. Otóż i masz... odparł atary. 
Póidź imość, ot tak...

— Nie o to bo mi chodzi...
— A o cóż?..
— Czy mam pójść sama?., czy też?..
T u oczami na syna ukazała.
Stary się zamyślił, głowę przekrzywił, odsa

pnął razy parę i o d rzek ł:
— H m .. hin... Moja rada... o .. idź wasani 

z nim...
— Z nim?.. A jeżeli?..
— Co, jeżeli!.. Zjeść nie zje, a przynajmniej 

na własne zobaczy oczy...
— Gdyby mu o zobaczenie chodziło, toć... 

przez tych lat blisko dwadzieścia... dowiedzieć 
bv się zechciał p rz y n a jm n ie j...

_  Z a c h c i a ł a ś U  panów, co z oczu, to  i 
z myśli Zapomniał, no... Czy to panowie mało 
na głowie dźwigają!., ba to, ba owo... tu goście, 
tu karty.., łamią sobie głowy i nieraz w łeb się 
p o d ra p a ć  czasu nie mają... Co panowie, to pano
wie... Nie jedno im wybaczyć potrzeba...

— Radzicie mi więc?..
— A c ó ż ! . Przyjdziesz i powiesz; tak  a tak, 

wielmożny panie... Oto chłopiec, wyrósł, Bogu 
d z ięk i: trzeba dla niego obmyślenie z rob ić ..
Rada m oja: weź imość Janka i szóruj śmiało... 
Kupić, nie kupić, potargować można...

(C. d. n.)



naniu jej odegrywać mające historyczną rolę 
Polski....

Dziś inne narody przyznają o tyle ujarz 
mionemu narodowi prawo do niepodległości, o ile 
sam krwawo pracuje na nią i dopomina się je, 
czynem. Jeżeli zaś nie chce lub nie może, — 
co, powtarzam, zupełnie na jedno wychodzi, — 
powiadają, że niepodległość — największe do 
bro pod słońcem tak  dla narodów jako i dla je 
dnostek — nie je s t dlań potrzebą, że obejść się 
bez niej może....

Ale wróćmy do rzeczy tntejszych. Cieszę się 
serdecznie, że deputacje wasze przekonać się 
mogły o tern, co od czasu obioru nowego papie 
ża nienstannie wam powtarzałem, to jest, że 
Leon XIII. jes t nam szczerze życzliwy. Jednak 
nie trzeba wpadać w zwykłą nam przesadę i 
wymagać od Ojca świętego tego, czego dać nam 
nie może i co nie należy do jego kompetencji 
Jes tc i bowiem u nas inny rodzaj ludzi, wyobra
żających sobie prawie, że papież Polskę przy
wróci. Otóż pomoc papiezka jeśli nam wielce po
trzebna, owszem niezbędna do walki moralnej z 
wrogiem, jeżeli wpływ papieztwa, gdyby był po
litycznie użyty na korzyść przyszłości naszej, 
zjudnaćby nam mógł wielu sprzymierzeńców, nie 
może nam jednak zastąpić innych czynników 
Sprawa polska działami i szablą tylko rozstrzy
gnięta być może w dniu, w  którym Moskwa bę 
dzie m usiała walczyć z innem jakiem mocar
stwem lub z mocarstwami.

Żadnych niema tego roku ceremonij papie 
skich, naw et w kaplicy sykstyńskiej. Ojciec świę 
ty był trochę cierpiący na ból w nodze i jest 
mocno zmęczony posłuchaniami i ogromną pracą, 
bo wstaje o 4ej rano a naw et wcześniej, i potem 
pracuje aż do mszy, którą odprawia codziennie; 
poczem wraca do pisania i czytania stosu p a 
pierów, które sam zawsze przegląda przed pod
pisywaniem onych. Dalej rozpoczynają się audjen 
cje i trw ają aż do obiadu, który papież jada o 
2ej Po obiedzie przechadza się po ogrodzie, a 
o piątej recepcje rozpoczynają się na nowo i 

‘ przedłużają się aż do g. 10. i do 11. wieczorem. 
Otóż Leon XIII jes t bardzo wątłego zdrowia, i 
nie może odprawiać niezmiernie nużących cere
monij wielkotygodniowych. W dzień zaś wielka
nocny nie będzie uroczystego błogosławieństwa 
urU  et orbi, ani z balkonu św. P iotra, ani we
w nątrz  bazyliki, bo nie chcą prosić policji wło
skiej o utrzymanie porządku w kościele; błogo
sławieństwo zaś dane na dworze mogłoby wzbu
dzić podejrzenie o tranzakcję, ile że stronnictwo 
katolickie reakcyjne przeciwne jes t Leonowi 
XIII, którego uważa za liberała, i przysparza 
mu ciągle trudności i kłopotów. Biedny Ojciec 
święty ciągle między młotem a kowadłem, mię
dzy radykalnym i Włochami a katolikami, którzy 
chcą grać rolę bardziej papiezkich niż sam pa
pież. Jes tto  więc życie trudne, męczące, cierniste.

Encyklika papiezka w dzień Zm artwych
w stania pańskiego rozesłana będzie biskupom 
całego świata, a potem ogłoszoną zostanie... I  
ja  wśród wielkopiątkowych ciemności, nad naszą 
biedną ziemią zawisłych, życzę Wam wesołego 
Alleluja, i wielkiego uroczystego dnia Z m ar
twychwstania, i  dzwonów, huczących na całej 
przestrzeni Polski.

Na podzwonne po niewoli,
W  pogrzebowy pochód carom....

lej lichwę nigdzie niepraktykowaną, podwójną 
ilość świąt we wschodniej części kraju, a stan  
bydła zupełnie nieodpowiedni do obszarów ziemi, 
mającej jak  każden inny kapitał tę własność, iż 
dochód z niej także w odwrotnym stoi kierunku 
do zwiększającej się cyfry posiadania.

Czechy, Morawa i Austrja mają oszacowanie 
gruntowe przy odbywającej się obecnie regulacji 
podatku prawie już na dokończeniu, kiedy Gali 
cja ledwo rozpoczyna te olbrzymią pracę. Przy
czyną tego nie jes t zaprawdę ani „klika zacofa 
nej szlachetczyzny polskiej “ ani też „opieszałość 
organów szacunkowych4. Daleko większej ilości 
parcel lub obszarów ziemi, jakie obejmują tutej- 
szokrajowe powiaty, zresztą tysiącznym formalno
ściom biurokratycznej natury należy przypisać 
opóźnienie. Zachodnie prowincje państw a zc 
stały  więc oszacowane ua ściśle konstytucyjnej 
podstawie, kiedy Galicja widzi w perspektywie 
nowelę m inisterstw a fiuansów a w razie przyję
cia jej przez Radę państw a może mieć miłą na
dzieję: „eiu wenig gemassregelt zu werdeiPk! ■ 

Zaiste nie można inaczej rozumieć zmiany 
paragrafów ustawy, jak  w duchu nieprzychylnym 
wyłącznie dla Galicji, bo przeznaczenie tak  kró 
tkiego term inu do uskutecznienia robót pokoń
czonych prawie przez inu« kraje koronne, pocią
gnie za sobą pośpiech z uszczerbkiem spraw ie
dliwości, co więcej wykończenie zupełne operatów 
do roku 1881 nia może być dokonane j ik tylko 
arbitraln ie przy zielonym stoliku.

Z tej to przyczyny przedłożona nowela żąda 
dalszych zmian ustawy przez zniesienie delegacyj 
klasujących, instytucji chociaż kosztownej ale 
ściśle konstytucyjnej, której wydatki zresztą da
wno mogły być uregulowane ryczałtem.

Z tej samej przyczyny miaisterjum nieprzy
chylne jes t stabilizowaniu prowizorycznych urzę
dników katastralnych, po największej części w 
Galicji fungujących, żeby mieć ślepe w posłu
szeństwie narzędzia do wykonania z góry podyk 
1 cwanych rozkazów.

Co za rolę mają nadal odgrywać komisje 
szacunkowe, niemające naw et pozornego wpływu 
na tok klasowania! Czy mają potakiwać wszyst- 
' emu, co referenci samowładnie postanowią? 

'adna zapewne komisja nie przyjmie takiej roli. 
Nie myślimy tem wcale ubliżać referentom 

ekonomicznym i lasowym, przypuszczamy jedua- 
jowo, że nie wszyscy między nimi są prakty- 
czuymi gospodarzami, a mocuo jesteśmy przeko 
uani, że naw et najzdolniejsi nie będą w stanie, 
opierając się tylko na zeznaniach władz mięjsco 
wych, dokonać sprawiedliwego oszacowania, zw ła
szcza w czasie tak  krótkim.

Nie przeczymy możności takiej procedury, 
szczególnie gdyby grunta wzorowe były osobno 
dla każdej gminy ustanowione. Przy usposobię 
niu jednakowo naszych włościau jes t ona niemo
żliwą. Obałamuceni włościanie nasi przyjmą je 
dną tylko zasadę oszacowania bez wstrętu, a to

Głosy z kraju.
(W  sprawie oszacowania gruntów.)

Zarzuty przeciw niesprawiedliwie ułożonej 
taryfie kiw ającej grunta w Galicji, zrobione tak 
przez Towarzystwo gosp. na Morawie jak też 
w ostatnich czasach przez pisma fachowe mo
rawskie, czeskie lub niemieckie, niemniej nowe
la wniesiona przez ministerjum finansów do R a
dy państw a, zmieniająca ustawę z d. 24 maja 
1869 w najkardynał nie jazych jej podwalinach , 
dały powod zgromadzenia oddziała Towarzystwa 
agronomicznego Rawsko-Cieszanowskiego do b ar
dzo ożywionej chociaż niezupełnie wyczerpującej 
dyskusji, nader ważnej dla każdego rolnika.

Zgiomadzone licznie Towarzystwo poleciło 
też komisji nmyślnis na ten oel wybranej, b y ' 
w sposob odpowiedni sprostow ała mylne zapa- 
trywauia rolników sąsiednich prowincyj i równo- 
cześuie zwróciła na ten  przedmiot uwagę innych 
oddziałów Tow. roln. w kraju, jak  niemniej uwa
gę naszej delegacji w Radzie państwa.

Korespondencja z Rońska na Morawie umie- j 
szczona w nr. 7. czasopisma Der Orundbesitzer 
zaliczając Galicję do krajów  protegowanych, uwa
ża koleje za główny czynnik, staw iający prawie 
ua równi dochody z gruntów w obydwóch pro
wincjach ; przy tacza ogromną różnicę taryfy w 
Tarnopolu a Kromieryżu, a  przeciwnie nie wiel
ką różnicę cen pszenicy wymienionych obwodów, 
i na tej fałszywej podstawie wykazuje stosunek 
nadzwyczajnie niekorzystny dla Morawy.

Jeżeli koleje galicyjskie zarzucają ta rg i mo
raw skie cerealiami taniej produkowanemi, to te 
same koleje idące w głąb Moskwy zarzucają t a r 
gi galicyjskie zbożem produkowanem w okoli
cach, nieznających dotąd potrzeby nawożenia 
gruntów . Galicja niemając ceł ochronnych, zy
skuje przez koleje w łaśnie o tyle, o ile przez 
nie traci. Korzyści odnosi tylko ludność fabry
czna czeska, m orawska lub niemiecka. Nie po
trzebujemy zresztą dowodzić jak  nieszczęśliwy 
wpływ na dochody gruntowe w Galicji wywiera 
anormalna ale faktyczna wysokość kolejowego 

-frachtu zboża ze Lwowa do W iednia, przewyż
szająca koszta przewozu między Odessą a B er
linem.

Dlatego też argum entacja poparta ceną psze
nicy w Tarnopola a Kromieryżu, niema najm niej
szej podstawy, bo opierając się na takich danych 
najłatw iej dójść do niedorzeczności dowodem od
wrotnym o niższej wartości grantów w Medjo- 
lańskiem. Różnica cen ryżu między Medjolanem 
a  Tarnopolem je s t prawie tak a  sama, jak  różni
ca een pszenicy między Tarnopolem a Kromie- 
ryżem, tylko w odwrotnym stosnnku, a przecież 
jeszcze nikomu nie przyszło na myśl porówny
wanie n a  takiej podstawie wartości albo docho
du grantów  włoskich z tutejszokrajowemi.

Główną przyczyną niższego dochodu grunto
wego w Galicji jest właśnie klim at ostrzejszy, 
dłużej trw ająca zima, zatem niepodobieństwo 
uprawy ogrodowej, również z braku rąk  jak  z 
z braku konsumentów na szlachetniejsze ziemio
płody, z których zachodnie prowincje państwa 
austrjackiego, mające wielką ludność fabryczną 
ciągną najwyższe korzyści, zakupując chleb i 
mięso z Galicji lub z W ęgier po cenach albo 
przez kapitalistów  z góry podyktowanych, albo 
konkurencją wymuszonych.

Gdyby członkowie Towarzystwa rolniczego 
na Morawie zechcieli naocznie się przekonać o 
tutejszych stosunkach agraryjnych, znaleźliby 
k ra j po największej części ubogi, rolnictwo ledwo 
od la t kilku przez rząd niedostatecznie wspie
rane — brak  szkół ludowych — niemożebność 
już uie mówimy komasacji ale przynajmniej aron- 
dowania większych przestrzeni lub tworzenia 
drobniejszych folwarków odrębnych, celem ko

wartością wartość Europy. Inna więc jest wido
cznie przycżyna tego indyferentyzmu Niemiec, 
a sięgając głębiej, bodaj naw et czy nie przyj
dziemy do przekonania, że ten indyferentyzm jest 
tylko pozorny, że Niemcy wprawdzie głośno 
o nim prawiły, ale tajemnie przechylały się na 
stronę Moskwy, były poniekąd jej filią (succur- 
tale). Niechże więc teraz wystąpią i pokażą 
przed Europą, czem są  właściwie i dokąd zmie
rzają; a co najwięcej, niech przenikną się m a
ksymą, że le grandeur oblige, i zażegnają grożą
cą bnrzę."

W yzwana w ten sposób Germ ania przez or
gan tak  poważny i tak  wielkiego znaczenia, na
tychm iast wystąpiła z odpowiedzią, ciężar jej 
powierzywszy przybocznemn organowi Bismarka. 
Długi, pełen sofizmatycznych wybiegów, bicia się w 
piersi i zapewniania o swych najszczerszych 
najbardziej bezinteresownych zamiarach, artykuł 
Nordd. Alłg. Ztg. streszczał się najdokładniej w 
końcowym ustępie tej treści:

„Jakkolwiek niezaprzeczenie cenne są dla 
nas symptomata zaufania, żywioaego ku nam 
przez naszych sąsiadów z za Renu; i jakkolwiek 
cieszy to nas niewymownie, iż już nas nie po
dejrzy wają tak  jak  wprzódy; niemniej przecież 
r a z i  t o  n a s  b a r d z o ,  iż prasa francuzka 
zdradza tyle gorliwości do popchnięcia nas na 
drogę pośrednictwa, do obdarzenia nas rolą, któ
ra  w dzisiejszych warunkach przedstawia tyle 
stron ambarasujących. I  gorliwość ta  tembar- 
dziej nas razi, im więcej zbieramy dowodów, źe 
opinia publwzna we Francji — o tyle naturalnie, 
o ile się ona zdradza przez prasę —  coraz wi 
doczniej staje po stronie Anglii."

To oryginalne zastrzeżenie się organu Bis
marka, iż mówi tylko o opinii publicznej, zd ra 
dzanej przez prasę, a nie przez ak ta  gabinetu 
francuzkiego, wygląda już samo przez się bardzo 
podejrzanie, i ma na sobie wszelkie pozory riko 
szetowego strzału. Staje się zaś zupełnie wido- 
czaera i odartem z wszelkiej maski w ustach 
pół urzędowego organu Gorczakowa. Journal de 
St. Petersbourg w ten sam dzień co Nordd. Allg. 
Ztg. odpowiedział Debatom wręcz, stylem rąba
nym, że go po pierwsze dziwi to, iż w Paryżu 
tak  niecierpliwie wyczekują pośrednictwa Nie 
mieć, a powtóre, że zdaniem jego, wszelka na
mowa do pośrednictwa, wychodząca z Paryża, 
przesiąkniętego takiemi dążeniami, jakie on 
zdradza obecnie, musi conajmniej wyglądać po
dejrzanie.

Debaty nie raczyły odpowiedzieć Gorczako- 
wowi, ale za to wzięły się gorąco do organu 
Bismarka. Przede wszystkiem podniosły, że jeżeli 
opinia publiczna staje we F rancji po stronie 
Anglii, to w tej mierze poparta jes t przez opi
nię całej Europy. „Anglia porzuciła dawne swe 
egoistyczne stanowisko i przemówiła w imieniu 
interesów Europy. Nic więc dziwnego, że wszy
scy jej przykłasnęli i wszyscy się zapisali pod

będzie dalej. Nie omieszkamy też czytelników 
zaznajomić i z dalszym jej przebiegiem.

Obroua krajowa w państwie 
austrjackiem.

Z dniem 1. styczuia b. r. obrona krajowa w 
Przedlitaw ii i bonwedy w W ęgrzech liczyli ra 
zem więcej niż pół miliona ludzi dobrze wyćwi
czonych. Na uzbrojenie, wyekwipowanie i zao
patrzenie ich w magazyny batalionowe i augmen- 
tacyjne posiadają dostateczne zapasy. W austrja- 
ckiej dzielnicy liczba landwerzystów wynosi 
ióS.734 ludzi. Rozumie się samo przez się, że 
do tego wliczony jest kontyngens Tyrolu, Vor- 
arlbergu i Dalmacji. W prowincjach tych is t
niejące formacje podlegają pewnym specjalnym 
urządzeniom i zwyczajom, a łączność landwery 
tam tejszej z landwerą innych krajów je s t nie 
wielka. Pospolite ruszenie tyrolskie może być 
użyte tylko w obrębie granic kraju i dosięga 
cyfry 137.000, k tóra się nie wlicza do cyfry o- 
gólnej. L iczba honwedów w 92 batalionach pie
choty i 10 pułkach jazdy v.ynosi 283.116 ludzi

śnie zastrzegł sobie, aby tego nie czynić, bo on 
chce, aby go inną miarą mierzono jak obeych przy
byszów, których tylko widoki zysków do nas spro
wadzają. Za ten czyn należy się wdzięczność p. 
Millerowi i mamy nadzieję, i i  publiczność mn ją  
okaże.

Następny raz ajrzymy p. Millera we czwartek 
w roli Marcela w „Hugenotach.

— D ek o rac ja . Cesarz nadał c. k. wlce-kon- 
snlowi w Botnszanach Ludwikowi Udryckiemn ka
walerski krzyż orderu Franciszka Józefa.

— Z B rzozow a. (Zgromadzenie Tow. pedag. 
Dnia 15. kwietnia b. r. odbyło się drugie walne 
zgromadzenie Tow. pedagogicznego oddziain brzo
zowskiego przy licznym ndziale członków z grona 
nauczycielskiego jak i innych osób sprzyjających o- 
świacie ludu, tak te  wszystkie stany i korporacjo 
na tera zebraniu były reprezentowane.

Po zagajeniu posiedzenia przez przewodniczą 
cego p. Fryderyka Kunzeka naczelnika sądowego, 
przystąpiono do porządku dziennego. P. Szaber na
uczyciel odczytał rozprawę p. t. „Przyczyny, od

Razem tedy e ta t landwery austro-węgierskiej Lktbry‘k zawisła temperatura pewnej okolicy.* Pre-
wynosi 541.850 ludzi, podczas kiedy projektowauy! 8f e" . wywiłzał 819 ze. 8we£°' tema û. barJz<> po- 
W r. 1868 status obejmował tylko 158.000, a  ®,’ w7ta z a w8zy jak najdokładniej tempera-
póżniej 200.000 ludzi. Do czego ta  olbrzymia i ?ko‘łc ; późttleJ aaaŁ4P'J wykład p.
nadwyżka ludzi ma być podczas wojny u ży tą ,, J6zf fa Kałninlackiego nauczyciela O słabych i moc'- 
nad tera zastanawiano się dopiero w tych dniach ?y czasownikach niemieckich Nad tą kwestią 
i powzięto następujące postanowienia: naJ^wotniejszą dla szkół Indowych trzy i 4ro

Ponieważ przecięciowy stan  bataiionu strze- debatowano dłngo, a p.  inspektor okrę-
leckiego lub pieehotnego landwery liczy 2 5 0 0 — S0,*y podał zgromadzonym nauczycielom trafne 
3000 ludzi (wiedeński batalion liczy naw et na zdrowej t.umiejętnej praktyce oparte.
68721. wiec na wvnadek woinv onrócz iedneiro . rzecl ? miał p. Tabmski nauczyciel „O chaj-

zasadę praktykow aną w sąsiedniem królestwie jjej sztandary. Spójrzyjcie na Włochy. Przecież 
5olskiem. J e s t  ona krótką, ła tw ą do wykonania, i one przez dwa la ta  zaprzęgały się do rydwanu 

a  przypuszcza tylko dwie klasy gruntów, tj. M oskwy; a jakże teraz przemawiają ? Kto czy- 
pszenną i owsianą. Do pierwszej należą grunta 1 ta ł bacznie ostatnie debaty nad sprawą wscho- 
większych właścicieli, do drugiej wszystkie giun-1duią w parlamencie rzymskim, ten mnsiał prze- 
ta  włościańskie. Do takiego oszacowania nie po jcież dostrzedz, że w kierującym prądzie polityki
trzeba aui delegatów, ani inspektorów, ani ko-1 włoskiej niema już może ani atomu moskalofil 
misyj centralnych, krajowych i powiatowych, n iełatw a. Popatrzcie na Austrję. Czy je s t tam choć
potrzeba ani referentów ani mierniczych. I jeden głos uczciwy, któryby nie śpiewał hymnów

W  Austrji nie zaszliśmy jeszcze tak  daleko, I na cześć A nglii? Przecież już i ta  nąjprzewro- 
albo mówiąc poprawniej, nasze instytucje n ie ltn ie jsza  w świecie p rasa  wiedeńska, te  Frem- 
cofnęły się wstecz do tego stopnia, żeby w tak  I denblatty i Presty  entuzjazmu swego dla Anglii 
żywotnej sprawie potrzeba było zwracać uw agęJzataić nie mogą. Co się zaś tyczy owych amba 
naszych delegacyj, lub sfer ostatecznie decydują • I Tasujących stron pośrednictwa, to ich istnienie 
cych na zgubne następstw a zamierzonego po jdziwnem nań) się wydaje. Przecież Niemcy tyle 
spiechu bez udziału opodatkowanych przez dele-Jrazy popisywały się ze swą wielką dla Moskwy 
gatów. lub przynajmniej przez jednego delegata, i p rzy jaźn ią ; więc jako  przyjaciel powinny dora-

6872), więc na wypadek wojny oprócz jednego ““ “  *  ęnaj-
batalionu polowego ma być sformowany drugi re- ®.ra.' J sPrawie zabierali głos hr. Bnkow-
zerwowy, a naw et dwa rezerwowe, które ró- 8 1 1 Przewo Q1ęzący, a p. inspektor szkolny od- 
wuież muszą wyruszyć w pole. Służbę uzupeł- “ y a rozP°**ł zen|e Rady szkolnej krajowej, trak- 
niania szeregów pełni kompania garnizonowa, “J,c® °. 1 aj trac ' *fneU Sor%ce“ | słowy za- 
stojąca w miejscu'zbornem. S tan tej kompanii ch«cał 1D8pektui; “ danych nauczycieli de prenn-
jest bardzo różny, bo wynosi najmniej 150 a do- k o w a n ia  ty co ln .ka pedag. Szkoły , do zawiąza-
chodzi niekiedy do 800 i 1000 ludzi. , n!* °d d m łn  Tower/ystw* ochrony .w  erząt.

Liczba batalionów rezerwowych, m ających1 skończone, konferencji udał s ę członkowi,
być postawionemi w razie mobilizacji, i dla któ- " \ r pÓlny ob'adbAdo P iła tow ego , zkąd
rycb raaterjału wojennego jes t podostatkiera, kaidy wyn.ósł miłe w.pommcnie.
ma wynosić 128, razem z polowemi 218, a kom -1 Je8t Jednak Pożal(>wa“‘a /od jem , i i  wielu na-
batantów 211.678. Najtrudniejszą będzie rzeczą n?zyclel! P<\wiatn 4? Tow- Peda«°S’ 81«
nowe te formacje zaopatrzyć w dobrych oficerów, ni? zaP,8ało; na na8t«Pne waln0
jak  wiadomo bowiem, brak oficerów jest piętą zebfan,e. *  czerwc" b‘ r - d o t ą d  
achillesową landwery austro-węgierskiej. Wiado- io  tegoi Towarry8twa ni8 na!eii ^ ’ P«y»tąp,ą 1
mo jednak, “df ł w praoa' h T«warzy.twa.
cie wszyscy strzelcy, tudzież piesze bataliony _ P °“  Z aleszczy k . (Teatr Baczyńskiego.)
Czech, Morawy i Szląska są zorganizowane w ° rzed kilkoma dniami w Zaleszczykach odegrało 
pułki, brygady i dywizje, tak  że mogą być przy- ffuszczące tamże towarzystwo dramatyczne p. Ba- 
łączone do armii operacyjnej, podczas kiedy re- czyńskiego na benefis p. Kozłowskiego trzy kome- 
szta  landwery jes t przeznaczoną do zastąpienia dyjki: Zyd w beczce, Rusin i Krakowianka i Ukra- 
wojsk liniowych w służbie załogowej po tw ier- które wypadły jak każdym razem tak i teraz 
dzach Lecz na wypadek nieprzewidziany ca ła  bar^zo dobrze, jakkolwiek wybór ich nie był bar- 
landwera może być wyprowadzoną poza granice ^zo 8Zczędliwym. Artyści odegrali swe role snmien 
państwa. nle * zbierali zasłużone oklaski. Pan Kitschman

tyle lnbiony artysta wcale nie występywał, co przy- 
krem nam było, przyzwyczajonym do jego wybór 

. .  . . . . . nej gry i miłego głosn. Pan Gębicki w roli faktora
K r o m k a  m i e  s c o w a  i ż a r n i e  s c o w a .  *  w beczce* i szewca m P w „Ukraińcach-

rozśmieszał publiczność jak zawsze i zbierał okla- 
Lwów dnia 23 kwietnia. ski za dowcipy — jednak wolelibyśmy w nim mniej

przesady a więcej przyzwoitszej komiki, zresztą

W Rawie dnia 18. kw ietnia 1878.
L. H.

* Przypominamy że jntro w sali ratuszowej j e8t to aktor usłużony, z rutyną a wo włiściwycli 
koncert panny F. Switalskiej. Będzie to jodyna rolach wyborny. Zbyt znaną jest gra bez zarzutów 
sposobność usłyszenia naszej młodej artystki, któ panj Baczyńskiej, przeto powtarzać zasłużonych 

ua czesu a u k iu  r jriacnac* w* i t* uajyizcwio- ra w ty°h dnia?h wyjeżdża do Weimaru, otrzy- pochwał nie potrzebujemy; wspomnieć jednak nale- 
tnieisza w świecie prasa wiedeńska te  F V m -|maw8zy w czasie świąt powtórne zaproszenie li- ^  ia  ta  tak sympatycznaa artystka oprócz wy*
- -- - — ’ ........................ stowne od Franciszka Liszta do przybycia tam na ^mienitej gry, tańczy prześlicznie. Pan Koadelko

sezon letni. Na koncert środowy przysłała słynna by|  doskonałym Jasiem Skańskim i wrez z panią 
fabryka Bfisendorfera wielki koncertowy fortepian Baczyńską zbierał brawa za maznra i kozaka od- 
„Patent-Royal.- tańczonego bez zarzntn. Panie Mołęoka i Lawioka

* Na oitatniem posiedzenia komisji konkarsowej zawsze tak i teraz wyszły Z wy ciężko .'Sam be* 
im. Fredry, na którem byli obecni pp. St. Dobrz&ń- nefięjant p. Kozłowski miął role nie zbyt edpowie- 
ski, Tretiak, Czerwieński, Grzywińaki i Spansta, dne talentowi swojemu, jednak grał bardzo dobrze.

P o l e m i k a  j j D e b a i Ó W  Z o r g a n e m  I jej rad udzielać. Dziwna zaiste przyjaźń, która 
R i ^ r m r l r n  I wbrew regule, nie może się w czynach objawić

o i i ic i r  . I bez podlegania niebezpieczeństwa przekształee-
Między Journal des Dóbata a Nordd. Allg. I się w nienawiść. Prawdziwych przyjaciół

Ztg. wywiązała się polemika, ze wszech m iar i a - ! poznaje się po surowych i mądrych radach, a
teresująca raz dlatego, że oba te  dzienniki ucho- "!*e P° małoduszuem wzajemnem pobłażaniu so- 
dzą powszechnie za inspirowane, powtóre, że icl ' | e- To też medjacji opartej na takiein uczuciu 
argum entacje zdradziły tyle rozdrażnienia, tyle I a*e żądamy od Niemiec. T aka medjaąja byłaby 
ran  niezabliźnionych, tyle nienawiści wzajemnej. I tylko poronionym płodem, bo zmusiłaby Bismar- 
i* ™ a •««»i-i j  ™ nr* wt.i* Lfi ara/. \xiviorAro wan vni n rafo n hi o ni Mn-

dzać Moskwie, aby się poddała woli Europy. I . . . . .
Wprawdzie Bism ark oświadczył W swej ostat- i odczytano wspólnie dwie jednoaktowe komedje: „Mąż Młady to jeszcze artysta, brak mn wykończenia 
niej pamiętnej mowie, że przyjaźń Niemiec d la ! i konkarent1* i „W wilczej jamie,“ Ani jednej, ani należytego, ale widać w nim talent, pracę, chęć i 

I Moskwy jest tego rodzaju, iż naw et nie dozwala ] drugiej nie polecono do grania. uwielbienie dla sztuki. Z czasem stanie się znpeł-
l • _ * . 3   I ;  _ 1 .  L r \ _  * X /  1 • M* ITT . i  • t  iWiadomość podana przez dzienniki warszaw- artyat4- jeieIi wytrwałość go nie opuści, szczo*
wbrew regule, nie może się w czynach objawić 'skie o słabości Kraszewskiego niebyła mylną. Zna- r ie  iyczymy ma powodzenia i uznania. W ponie

kemity nasz pisarz po powrocie z Florencji zanie- ^z*a ê*Ł wielkanocny edegraną będzie „Pani maj- 
mógł istotnie ciężko, ale obu ni* ona się jnż lepiej, strowa z Chorążczyzny1 z panią Baczyńską w roli 
chociaż pracy na jakiś czas zmuszony jest za tytułowej Znając piękną ł staranną grę pani Ba- 
niechać czyńskiej, wiemy, że komedyjka wypadnie bardzo

dobrze i zachęcamy dlatego publiczność naszą do 
* Zarząd Zakłada kalek mlesz- zan św. Łazarza licznego zebrania. Słyszeliśmy, że p. Baczyński ze 

B kłada podziękow an ie  pana J . A. Baczewskiemu za gwojem towarzystwem wnet opuści P odo le , u d a jąc  
przysłane dla Zakładu wódki, a panu Ludwikowi się Horodenki — zostawi on tn  po sobie żal

iż nie tylko odsłoniły w świetle dziennem t e  k» przytakiwać wygórowanym pretensjom Mo- g ., fill za Dr. V8łane „a dwipta Wielkanocne . * . a  ̂ "  * " . " '7
przepaść, jak a  dzieli dotąd F rancję od Niemiec a żądać ustępstw  jedynie od Anglii. My i Pr^ 8łane śwl«ta Wielkanocne  ̂ wspomnienie, a życzenie dobrego powodzenia sa-
ale nadto złożyły namacalny dowód, iż przepaść I ż ą d a m y ,  aby Niemcy przejęły się myślą, żel ' Dierze ze soDą.
ta  nie tak  prędko wypełnioną zostanie. Polemi-M® grundeur M ige, i w tej myśli stanęły po
ka między niemi, dotąd, jak  się zdaje, nieza-1 stronie Europy."
m knięta jeszcze, wkroczyła od razu  — rzec mo-j ^6 apostrofg Debato w nastąp iła natych-
żna — na tę  drogę, na jakiej to zwykle odbywa I tniast odpowiedź.
się walka słów pomiędzy zapaśnikami, którzy si-1 „Głównym przymiotem i najceuniejszą 
łą zewnętrzną rozzbrojeni, stoją zdała od siebie zaletą polityki niemieckiej — odpowiedziała 

zaciśnionemi pięściami, a wzajemnem wyzywa-1 -Nordd. Allg. Zeitg. —  jest właśnie to, że ona 
iem się i drażnieniem czynią ulee swemu gnie I tak  nie kwadruje z dążeniami polityki fc ancusmcm się i drażnieniem czynią algę swemu gnie 

wowi i swym namiętnościom. kiej, z jej tajemnemi pragnieniam i. Jeżeli Fran-
Mówiąc to, nie zdsjemy jednak dokładnie I CJ\ zależy na tem abyśmy stanęli po stronie 

sprawy. Gniew, irytacja, chęć drażnienia i w y -jbel nowej Europy, w której szaty przyodziała się 
zywania przeciwnika, niemal niczem nie przy-1 teraz samozwańczo Anglia, to właśnie jest to 
k ry ta  nienawiść, słowem, cały zasób długo ta jo - |dla na9 najlepszym argumentem, abyśmy podali 
nej złości nie w jednakowej mierze odsłonił s i ę  (b ra tn ią  dłoń' Moskwie i wystrzegali się zarówno 
z obn stron. Bism ark wylał żółć swoją prawie I szumno brzmiących frazesów Beaconsfielda jak  i 
odrazu, niemal od pierwszego artykułu. Ktoby I judaszowych pocałunków prasy francuskiej, pra- 
powiedział, że już jej dłużej Nordd. Allg. Ztg f snącej przez wciągnięcie nas do tak  zwanej Eu- 
utaić nie mogła, że polityczne jej namiętności f r°Py stanąć w jednym i  nami szeregu. Bo jak  
rozsadzały jej serce, i że czekała tylko pre- olwiek pozornie ponętnem może być dla nas 
tekstu, aby ulżyć sobie, i otworzyć klapę bezpie- ogodzenie się z Francją, to jednak dla tej zgo- 
czeństwa. Natomiast Debaty prowadziły polemi-1 dy Qie poświęcimy nigdy przyjaciela, który się 
kę z dystynkcją, z elegancją d'un grand  m '-l< ^ aza ł nam wiernym w chwilach najbardziej 
gneur, ze spokojem człowieka, który wie dobrze, I krytycznych naszej historji"

* Wny Skrzyński Ludwik poseł do Rady pań-^ „  R u d k i 18. kwietnia. W rokn bieżącym 
stwa, otrzymał następujące wezwanie : złożyli na moje ręce na straż ogniową ochotniczą

Podpisani wjborcy większych posiadłości okrę- Wp. Mieczysław Lewicki 25 złr., JW p. Jan Ale- 
gn Braeżany-Przemyślany-Podhajce prosimy Wgo ksander hr. Fredro 50 złr., JW p. Edward Ksawe- 
Lndwika Skrzyńskiego jako posła do Rady państwa, ry hr. Fredro 60 złr., Wp. Karol Barański 16 zł. 
ażeby oznaczył dzień, w którym mamy przybyć do oprócz tego na tntejszą szkołę JW p. Edward Ksa* 
Lwowa dla objaśnienia nas o zaszłych nieporozu-' 
mieniach w Kole polskiem.

Prosimy o wyznaczenie miejsca zebrania.
Lwów doia 12. kwietnia 1878.

Emil Torosiewiez. J. Kozicki. A. War- 
teresiewicz. Edmund Lityński. W eieszczyńskl.

że jemu nic uwłaczającego honorowi zarzucić nie 
można, i który w tem przeświadczeniu o swej I na to 
wyższości czerpie siłę do traktow ania przeci-1 Pa ^ w 
wnika z góry.

„Tego tylko nam trzeba było, odpowiadają 
(y. Naiwna Germanio 1 dałaś się zła- 
prostą pułapkę. Przecież my nigdy 

nie przypuszczaliśmy, że dorosłaś do ocenienia
Telegramy B iura korespondencyjnego podały I tego’ hum auitarnego zadania , jakie nakłada ua 

nam w tak  ściśle sprasowanem streszczeniu ar-1 ciebie twoja brutalna potęga iglicówek. My cię 
gumenta przeciwników, iż poniekąd naw et wy- wyzwaliśmy, bo chcieliśmy zajrzeć w twe karty, 
paczyfy ich sens. Nie będzie tedy od rzeczy opi- A tyś je odsłoniła nam wszystkie. Widzimy teraz 

tu  główne epizody owej polemiki. jasno, do czego dążysz. Twoim zamiarem jest
Dnia 15. b. m. a więc w dzień ten, w którym i rekonstytuować trójcesarskie przymierze, ty  

według Peater Lloyda  B ism ark rozesłał do inte-1 prigniesz A ustrję oderwać od Anglii i Anglię 
resowanych gabinetów swą ofertę z pośrednie I zim ow ać. Oto na czem zasadza się twoje po- 
twem — Debaty wystąpiły z artykułem  olbrzy-1 średnictwoj Ale ty  wiedzieć przecież musisz, że 
mira, wynoszącym przeszło trzy szpalty bitego I Anglia sięgnie cofnie, że ona ma za sobą 100.000 
druku, w którym wykazawszy, że sytuacja do- Turków, 50.000 Greków, swą armię indyjską, 
szła już do najwyższego naprężenia i lada chwi- sw4 przedziwną flotę, swe niewyczerpane bogać 
la grozi Europie wybuch nowej wojny, żąda oc bwa- Z tagiem i siłami ona się nie zaw aha i wy
Niemiec aby wystąpiły z pośrednictwem i ura 
towały Europę od nowej klęski. „Lagrandeur

powie wojńę. To jasne jak  dzień.
Ciednym je s t tylko rezu lta t tej wojny. Ale

oblige, pisały Debaty, tak  samo jak  i la nobleaae; I to pewna Ijeduak, że jakikolwiek on będzie, Au 
a Niemcy są wielkie, potężne, mają liczną armię, s trja  a uie kto inny, jeżeli da się odłączyć od 
pierwszą w Europie. Czy na to tedy dana im Anglii, zapłaci jej koszta. Jeżeli Moskwa zwy- 
jest taka potęga, aby zaskorupiały się w swem I cięży, nie będzie ona szanowała swych przyrze 
sobkostwie, zamknęły się jak  ostryga w swym I czeń reicHstadzkich. Jeżeli zaś Anglia górę we- 
wspaniałym płaszczu i ceniąc po nad w szystkoizm ie, to byłaby wprost idjotką, gdyby się tro- 
kości swych muszkieterów pomorskich, przypa-1 szczyła ó los 1 byt państwa, które powodując 
trywały się z zimną krw ią żabią rozlewowi krwi, się krótkdwidzącą polityką, opuściło ją  w chwili 
zaprzepaszczaniu kapitałów, ruinie przemysło- niebezpieczeństwa. Ani teraz ani po wojuje, 
wej narodów? Niezaprzeezenie szanować wypada niech A ustrja nie spodziewa się, aby jej jak ie - 
to patrjotyczne uczucie Bism arka, które go po-1 kolwiek korzystne owoce przyniosła polityka, 
pchnęło do zuanego oświadczenia o kościach k tóra zrywając z tradycją, zaprzęgnie ją  do ry- 
muszkietera pomorskiego. Ale i kości te, jakkol- dwanu Moskwy."

‘ Na tym  punkcie zatrzym ała się polemikawiek mogą być cenne, nie m ają przecież bez- „ _ _ _
granicznej wartości i wątpić można, aby naw et I Dehatów z  organem Bism arka. Prawdopodobnie 

systniejszego wydzierżawienia. Znaleźli by da- ua szalach umysłu Bism arka przeważały swą w póświ^lijczuych numerach prowadzona ona

w ery  h r. F re d ro  50 z łr .  S z lache tnym  daw com  za 
te  szczo d re  d a ry  s k ła d a  naczeln ik  gm in y  n a js z c z e r
sze  podziękow an ie .

— Rzeszów. W  ty ch  dn iach  opuśc ił n asze  <
m iasto  ks. A n ton i B ły sk a ł, k a te c h e ta  g im n az ja ln y . 

M arjan  H oppen . H en ry k  M alczew ski. A l f o n s i ^  k ró tk im  czasie , bo w p ó łto ra  ro k u  um iał on 
C zajkow sk i. H en ry k  Szelisk i. K o rn e l S ucho -j s w o im i  zdo inościam i ta k te m  w p o stęp o w an ia  z 
dolski A n d rze j C yw ińsk i m ło d z ieżą  i ojcow skiem  n iem al op iekow an iem  się

D nia d zis ie jszego  o trzy m a łem  od W go  L n d w i-1 QboŻ8Łynli- pow ażan ie  i z a sk a rb ić
k a  S k rzy ń sk ieg o  te leg ram  n w iad am ia jąey , że  w m yśl 18erca w szystkie.! m odzieży  ta k  da lece , iż  t a  z« 
powyŻBzege w ezw an ia  oczeku je  szanow nych  wybór* i łzam l w oczach z n >m 8łS ż e g n a ła , z p łaczem  po- 
ców we L w ow ie. m ag a ła  mu p rzy  p ak o w an ia  sp rzę tó w  i rz ew n ie  n a

Z ap ra szam  na  ponfne zeb ran ie  do mego po- dw oreu  ł ° |o jow ym  ro z s ta w a ła  się z  zacnym  tym
m ieszk an ia  w p ią te k  dn ia  26. kw ie tn ia  na godzinę* ^ K oledzy jego  św ieccy i duchow ui, rodzi-
6 tą  w ieczór ( c e» fizczerze *w o w all tak ieg o  n aaczy c ie la  i tak iego

L w ów , 23. k w ie tn ia  1 8 7 8 ! j k siędza, do k tó reg o  lg n ę ły  dzieci, a  pod k tó rego
Emil Torosiewiez. } k ierow nictw em  ch ę tn ie  się u czy ły  i ochoczo o b o -

* W c z o ra js z e  p rzed s taw ien i*  Ż ydów ki* n a  d łu g i j W , , Z t en m a to  p rzek o n an ie , ‘
czas P o w s ta n ie  w pam ięć s łuchaczów . P ub liczność  Ł% z ia rn o  k t6 re  tu ta j  w  nPe d(o na* i
i a r ty śc i b y li p rz e z  cały^ w ieczó r pod w pływ em  p j 0Dn(l łiem lę  . , e jdz ie  ono bnjno, a  te  z .p * w n .  
w rażen ia  ja k ie  na  n c zro  i a sz  gość p. M il le r , . oc ta  on 80b ie z a  n a jw ięk szą  sw ej p racy  n a g ro d ę . 
kBÓry je s t  b szsp rzeczm e  jednym  z n a jzn a k o m it-  . < » • *  j r j  e i
szych artystów tego wieka. Entuzjazm rósł z każ 
dem pojawieniem się pana Millera na scenie a po 
scenie przekleństwa w 3dm akcie, scenie, która 
zawsze przechodziła bez wrażenia, nie było jnż

Z W iedn ia  zatelegrafowano jak donoszą 
dzienniki do sądn miejskiego w Berlinie, że w d, 
10. b. m. aresztowany został za kradzież popeł
nioną w stolicy anstrjackiej hr. Ernest Otto Redey 
z Leblna. W śledztwie zeznał on, że z powoduwywoływaniom i oklaskom koftna. W panu Mille

rze nie podziwia się jak t* najczęściej bywa sam kradzie/y rozpisane są za nim również listy goń-
głos albo szkołę — lub też grę bez powyższych 
przymiotów — ale wszystko to razem bo ten nie-

cze z Ber i-a. Przywłaszczył on był sobie tam 
przed kilka miesiącami w kantorze bankiera Engla

oceniony śpiewak łączy wszystkie te zalety w so- 3 zastawne listy poznańskie po 1000 tal. Policja
bie. A przytem nadmienić trzeba, że skala głosu 
pana Millera jest o niepraktykowane.j objętości — 
en z równą łatwością sięga najniższych nut baso
wych jakoteż tonów dostępnych tylko barytonom. 
Po wczorajszem przedstawieoin nikt jnż dziwić się 
nie może, że pierwsze teatra świeci® wydziera
ją  sobie tego śpiewaka, że dotychczas Verdi wy
stawiając nowe swoje opery, kładł zawsze waru
nek, aby Miller w nich partję basową śpiewał. A 
jednak p. Miller nigdy nie zapońiniał o tem, że 
est Polakiem, bo będąc nlnbieńcem króla portugal

skiego, śpiewał mn piosnki M minszki i Radwana 
za co też król mianował go swoim nadwornym 
śpiewakiem i obdarzył orderem. Do Lwowa zaś 
przyjechał p. Miller nie w chęci zysków, ale aby 
kraj odwiedzić, za który cierpiał w r. 1862 i za
poznać z ojczyzną Bwą syna swego, który się uro
dził za granicą i nigdy ojczyzny swej nie widział. 
I  kiedy każdy z gości kładzie warunek, aby na 
Występy jego podwyższono ceny, p. Miller wyra

wiedeńska zapytała czy te zeznania są prawdziwe 
i czy w ogóle Berlin życzy sobie wydania areszto
wanego. Policja karna wezwana przez sąd miejski 
odkryła, te  rzec, ty wiście rozpisane są za nim listy 
gończe i zapewne będzie mnsiał być odstawionym 
do Berlina, skoro się wyrówna rachunek wiedeński. 
Hr. Redey mi być usobistcś-lą znaną i milo wi
dzianą na turłach niemiecki-b. Uszczęśliwiał zwykle 
grono swoich znajomych zanfaniem pod względem 
pożyczek i zapisywaniem swego świetnego nazwi
ska w księdze dłngów ; zmieniał on często wielkie 
banknoty na drobniejsze i odwrotnie , a zawsze 
przytem zwykł był na własną korzyść pokryjoma 
zaokrąglać w dwójnasób zmienianą sumę. Tym spo
sobem pokrzywdził on pewnego bankiera berliń
skiego ua 3 000 talarów.

— W Wrocławiu odbędzie się 11. czerwca 
r. b. uroczystość dziesięcioletniej rocznicy założe
nia „Kółka towarzyskiego akademików wrocławskich 
narodowości polskiej". Na obchód uroczystości tej



tapr&iza zarząd kółka byłych swych członków, 
obywatelstwo polskie i kolegów. Bliższe wiadomo- 
doi eo do programu uroczystości podamy później.

  Londyn zajmuje obecnie przestrzeń wyno
szącą około 700 kwadratowych mil angielskich. 
Ulasto to liczy przeszło 4 miliony mieszkańców, 
a między nimi 1 0 0 .000  cudzoziemców z różnych 
części świata. Między ludnością jego więcej jest 
:stolików niż w Rzymie, więcej żydów niż w Pale

stynie, więcej Irlandczyków niż w Dublinie, więcej 
Szkotów niż w Edymburgu, więcej Walijczyków niż 
w Cardiff. Na 5 miBut przypada tam jedno naro
dzenie, na 8 minut jedna śmierć, a w ulicach jego 
mających razem 7000 mil angielskich (około 1400 
mil niemieckich) długości wydarza się w przecięciu 
po siedm wypadków dziennie. Ludność wzrasta 
dziennie o 12 osób, rocznie o 45.000 osób. Rege
stra policyjne wykazują 117.000 zbrodniarzy na
łogowych, a recznie bywa 88.000 pijaków pocią
ganych do odpowiedzialności.

— R o z r u c h y  s tu d e n c k ie  w  c a r s tw ie  rno- 
sk ie w sk ie m . Nadet ty bliższe szczegóły o awan
turach w Kijowie i Moskwie. W Kijowie pomocni
ka prokuratora, niejakiego Kotlarewskiego nsiłowa- 
no sprzątnąć *< świata. Policja przedsięwzięła li
czne rewizje, u jednego stndeDta znalazła re 
wolwer. W przypuszczenin, że rewolwer zostaje 
w związku z zamachem, uwięziła stndeota, czło 
wieka spokojnego i pilnego. Koledzy napisali proś
bę do gubernatora o wypuszczenie go na wolność, 
ponieważ był niewinny. Za podanie to 140 studen
tów wypędzono z nniwersytttu, i jak się zdaje — 
niektórych nawet wywieziono. Za przybyciem tych
że do Moskwy d. 15. bra., 3000 stndentów i ro
botników nsiłowało przemocą odbić kolegów ki- 
jówskich. Przy tej sposobności 12 studentów pa
dło zabitych, 25 rauuych a przeszło 100 areszto
wano. O niepokojach na wszechnicy kijowskiej 
Sf.io. Wiióln. popaje następującą korespondencję: 
Bardzo przykre wrażenie zrobił tn wyrok sądu 
uniwersyteckiego, zatwierdzony d. 29. marca st. st. 
przez senat. Więcej niż 100 stndentów zostało re
legowanych, a mianowicie 60 na lat trzy. a 40 na 
dwr lata. Rada uniwersytecka prawie jednogłośnie 
zatwierdziło ten wyrok. Tylko trzech profesorów 
oponowała, mianowicie jak słychać profesor histo- 
rji i dwóch z wydziału medycznego. W całej tej 
■prawie nie było nawet porządnego śledztwa, lecz 
wyrok został wydany podług tego jak który ze 
atndentów był zapisany u władz. Dodać i to po
trzeba, że nie starano się przed tern zapobiedz 
demonstracji studenckiej, lecz czekano aż namię
tności posnną się do wysokiego stopnia rozdrażnie
nia. Studenci prosili sądn, aby ich przesłuchiwano 
grupami jako oskarżonych. Odmówiono. W skutek 
tego studenci odmówili wszelkich zeznań. Wielka 
część wykluczonych należy do biedniejszej klasy i 
kończyła gimnazja z odszczególnieniem. Szeregi 
malkontentów będą przez to pomnożone."

— Z p la c u  b o ja  smntne nadchodzą wiado
mości.

Pokazuje słę, że w Jassaeh i okolicy tyfus wy
rywa 20°/„ chorych. W styczniu i lutym zmarło 
tam 818 jeńców tureckich. W Paskanach, gdzie się 
krzyżują koleje żelazne do Jas i Ickaui, stan zdro
wia z powodu wilgotnego położenia i zwartej lu
dności robotników, więcej pozoi ąwia do życzenia. 
W Jassaeh ustanowioną jest komisja hygieniczna, 
której wiceprezesem jest dr. Fleischlen. Z Bnkare- 
■stn donoszą, że ty fas bardzo jest tam łagodny i 
wyłącznie tylko panuje między wojskiem. Mniej po- 
m ji' brzmią doniesienia z Dżnrdżewa. W Serbii 
■tan .zdrowia jest zadowalnlsjący, - r Tnrn-Severin 
ais ma epidemii. W Bułgsrji choroby wzmogły jjię

‘ędzy armią moskiewską. Tyfus i ospa grasują 
..tam., z  sposób zastraszający. W powiatach Warny 
1 Sanmli obsadzonych przez Turków, szerzą się

lędzy żle żywioną załogą a jeszcze bardziej mię
dzy licznymi zbiegami tyfus głodowy i osp*. Wo
bec braku- wszelkich środków sanitarnych lękać się 
należy wzrostu epidemii. W ulicach leżą rozmaitego 
rodzaju nieczystości i ś ierwo padlego bydła. Car 
rozkazał dla przywrócenia stosunków zdrowotnych 
na bułgarskich polach bitw, wyznaczyć komisję pod 
przewodnictwem jenerał-majora Foullon.

— Ogólna ludność W arszawy jak głosi 
sprawozdanie, wynosiła z końcem 1877 r. 308.548 
głów. Z tej liczby według wyznań wypada : kato
lików 108.396, protestantów 15.578, prawosławnych 
10.026, izraelitów 10! .246

—  Z Paryża donoszą do Wieku-. Z okazji 
wystawy powazechnej podskoczyło komorne, podro
żały artyknły żywności. Mieszkanie, które naprzy- 
kład dotąd było wydzierżawiane za 400 franków 
rocznie, od 1. kwietnia r. b. kosztuje 450 fr.

A co mamy powiedzieć o traktjerniach i re
stauracjach paryskich? Właściciele tych zakładów 
pnbliCŁjie okradają swoich klientów. Moi towarzy
sza, Indzie bezżenni, zmuszeni stołować się po 
traittjarniach, niedawno płacili za skromne śnia
danko półtora franka; dzisiaj zaś trzeba wydatko
wać na takież śniadanko 2 franki 50 centymów. I 
jak tn żyć w Paryżu nrzędnikowi, którego miesię- 
eana pensja wynosi 150 fr. ?

Przed kilk< ma dniami dzienniki paryzkie z o- 
bnrzeniem wytknęły żdzierstwo, popełnione w re- 
■tanracji, połażonej przy bnlwarach.

Trzej młodzi ludzie, wyszedłszy z teatru o

północy, wstąpili do restanracji. Zażądali trzy tu
ziny ostryg i pół bntelki wina szampańskiego. Go
spodarz kazał zapłacić za to wszystko 19 fr. i 
kikadziesiąt centymów, czyli okrągłe dwadzie
ścia franków, licząc resztę centymów na piwo dla 
garsona.

Tuzin ostryg najdrożej w Paryża kosztaje dwa 
franki. Za butelkę szampana płaci się pięć fran
ków. Owa przeto kolacyjka co najwyżej mogła ko
sztować dziesięć franków. Reaianrator okradł trzech 
młodzieńców na dziesięć franków. Dzienniki pa
ryzkie, pisząc o tem zdzierstwie, powiadają, że 
należałoby tych pnblicznych złodziei pozwać przed 
sąd kryminalny.

— M ilia rd  l i te r .  W zapiskach pewnego bie
daka, który niedawno w 80 roki. życia zakończył 
życie w Berlinie, znaleziono następującą charakte
rystyczną notę: „Należałem do tych nieszczęśli
wych, którzy dla kawałka chleba skazani są całe 
życie przepisywać pięknie to, co inni wymyślili i 
nieczytelnie rzucili na pupier. Ciężki to chleb, a 
jednak czułem się z nim dość szczęśliwym. W 16 
roku życia zacząłem kopiować, a dopiero przed 
dwoma laty osłabiony wzrek zniewolił unie za
przestać tej pracy. Sześćdziesiąt dwa lat być ko
pistą ! Czy też kto zastanowił się nad tem, co to 
znaczy? W młodszych lali ch pisałem nieraz po 14 
do 18 arknszy na dzień, później rzadko kiedy mniej 
niż 8 lab 9. Mogę więc śmiało liczyć w przecięcin 
10 arknszy dziennie, a chociaż bardzo wiele dni 
niedzielnych i świątecznych spędziłem na pracy, 
przyjmuję, ie  pisałem tylko po 300 dni na rok. 
Wypadnie z tego, żem przepisał 186.000 arknszy 
czyli 1,828.000 stronnic, około 24 milionów wier
szy a mniej więcej miliard liter. Gdybym tę robo
tę robotę wykonał był na paśmie papierowem, cal 
szerokiem", w sześć wierszy, pasmo to sięgałoby z 
Berlina do rodzinnego mi ista mego Wrocławia, a 
Berlin możnaby niem obwieść przeszło sto razy. 
Gdyby z miliarda literek, które w życiu napisałem,

| każda zamieniła pię na fenyg, byłbym jednym z 
największych bogaczy. Że jednak „trochę mniej za
rabiałem, przekonacie się z tego, co pozostało po 
mnie na świecie. Włóżcie tylko do trumny resztki 
papierń, pióro i kałamarz, a już chyba nic nie po 
zostanie."

— F a b r y k a n tk a  w d z ię k ó w . Emaillense Ra
chel recte Sara Pachel Leverson, która kilka razy 
karana była za osznstwo, skazana została obecnie 
przez sąd londyński na 5 lat więzienia. Kobieta 
ta licząca lat 58, od kilkunastu lat prowadzi dzi
wne rzemiosło sprzedając paniom eliksyr piękności. 
Niejedna dama straciła tym sposobem majątek, a 
przebiegł) oszustka utrzymywała swoją dobrą opi
nię opowiadając, iż ma stosunki z Lady Dndley, 
która jej zawdzięcza utrzymanie swych wdzięków 
i w nagrodę za to nawet darowała jej swoje bry 
ianty. Przed sądem stanęło dwóch obciążających 
św adków. Jedsym była pokojowa Lady Dndley, 
która zeznała iż pani jej nigdy w życiu nie wi
działa Sary a kosmetykiem jedynym, którego Uży
wa jest czysta woda i mydło, drngim zaś niejaka 
pani Pearse, 24 letnia prześliczna kobieta, córk" 
tenorzysty Mario. Pani ta. chciała koniecznie pod
nieść blask sweieh wdzięków i pozbyć się lekkiego 
zarostu, który piękną jej bródkę ocieniał. Sara wy
łudziła od niej około 2.500 franków, ale zarost 
pozostał i podczas gdy żydówka i środki i piękno
ści pożerały wszystkie dochody bogatego jej męż ,, 
ojciec jej Mirio żył w nbóstwie. Przewodniczący 
ogłaszając Sarze wyrok, wyraził żal, że kar^ je°* 
tak mała.

—  M ieszkacie Leona XIII. Z Rzymu dono
szą do dzielnika Vaterland co -nrstępnje: Roboty 
około przygotowania mieszkania prywatnero dla 
Ojca św. zostały w tych dniach (kończone. Wiei- 
kie zmiany zaszły w ich urządzania. Po za t. zw. 
„anticamera segreta“, która wcale nie należy do 
apartamentów papieża, nrządzono salę przyjęcia, 
„scrivar.iau zwaną. Nazwisko to nosiła jnż ta sala 
za Pinsa IX. Ztąd dawniej przechodziło się do 
sypialni Piusa IX., w której nawet papież ten u- 
marł. Obecnie Leon XIII. kazał ten pokój prze
mienić w salę jadalną i ściany wybić pnrpnrowym 
adamaszkiem. Następnie pokój, który za Piusa IX. 
był jadalnią, również wybity pnrpnrowym adamasz
kiem (zmarły papież bardzo lubił ten kolor), kazał 
Leon XIII. zamienić na swą sypialnię i wybić żół
tym adamaszkiem. Leon XIII, sypia na Żelaznem 
łóżka, bardzo misternie wyrobionem i bogato zło- 
eonem, podczas gdy Pius IX. sypiał w łóżku orze- 
chowem. W innych pokojach kazał obecny papież 
dać wszędzie drewniane posadzki. Sala przyjęcia 
jest bardzo bogato i pięknie ozdobiona. Wązki ko
rytarz, prowadzący z sali szwajcarskiej do prywa
tnego mieszkania Ojca św., został znacznie rozsze
rzony. Maleńki pokoik, znajdnjący się tnż przed 
domową kaplicą papieża, zniknął zupełnie, gdyż 
go złączono z salą przyjęcia. Każdy papież meblo
wał swe prywatne mieszkanie własnym kosztem. 
Inaczej się atoli rzeczy mają z apartamentami pa- 
piezkiemi, które są własnością stolicy apostolskiej 
i są jej kosztem ntrzymywane. Apartamenta te 
składają się z sali De gli A izzi, z gali tronowej, 
kaplicy i Anticamera segreta. Tutaj nie zaszły Ża
dne zmiany. Znajdujące się tam meble zostały wy 
restanrowane i wyzłocone, gdzie tego była po
trzeba.

^iiflŁraiy Gaz. Nar. i ostit. wiafloiaścl-
Najważniejszą dzisiaj wiadomością jest tele

gram z Kalkuty, iż angielski rtąd wydal rozkaz 
wszystki pułki indyjskie, utworzone z tamtejszych 
krajowców, postawić na stopie wojennej. Dowo
dzi to, iż nie jednę dywizję* ale znaczniejsze 
korpusa całe Anglia zamierza transportować do 
Europy. W ogóle jednak nadmienić potrzeba, iż 
Anglicy teraz rozmyślnie ukrywają, jaka liczba 
wojsk znajduje się na Malcie, jaka jest w dro
dze, i ile jeszcze ma być wyprawionych. O wy
słaniu dywizji indyjskiej dowiedzieliśmy się do
piero gdy już te wojska dopłynęły do kanału 
Suezkiego i niepodobna było dalej taić. Korpusy 
świeżo zmobilizowane już 19. i 20. kwietnia koń
czyły swe ambarkowanie, a dotąd żaden dziennik 
angielski o tem nie doniósł. Na wyspie Malcie 
już przed dwoma prawie miesiącami było do 
50.000 wojska angielskiego — a dopiero konsul 
austrjacki doniósł o tem rządowi swemu. Pomimo 
całej jawności Anglii rząd umie w tajemnicy 
utrzymać najważniejsze daty co do przygotowań 
wojennych, aby módz wystąpić z taką siłą i tam, 
gdzie Moskwa wcale się nie spodziewa.

Drugą ważną wiadomością, jest z Konstan
tynopola o krokach Layarda oddania angielskich 
poddanycn w Turcji, a mianowicie w Konstan
tynopolu, w razie wybuchu wojny pod opiekę re-

?rezentantów Stanów Zjednoczonych. Świadczy 
u najpierw, iż Anglicy pyzjgotowani są na to, 

iż Moskwa zajmie najpierw Konstantynopol, gdy 
wojna wybuchnie, i tema Anglicy zapobiegać nie 
zamierzają. Główną dla nich rzeczą jest opano
wanie Dardanellów i Bosforu, i na ten cd  na 
razie użyć wic ocznie myślą wszystkich swoich 
sił. Jestto conditio sine qm non dalszej kam
panii przeciw Moskwie. Zresztą sam fakt, iż 
Anglia już zajmuje się kwestją oddania swych 
poddanych pod opiekę innego mocarstwa, 
wskazuje, że wybuch wojny jest bardzo bliski. 
Że zaś Stany Zjednoczone wybrała Anglia do 
tej opieki, jest dowodem, że Anglia pewną jest 
ich neutrainośei i próżne były przechwałki pism 
moskiewskich lub na moskiewskim żołdzie stoją
cych, że Moskwa zawiera przymierze z Ameryką.

Trzecią bardzo ważną dziś dla nas wiado
mość zawiera Timesa telegram z Petersburga o 
rokow liach między Austrją a Moskwą. P o w o- 
1 i mają zbliżać się oba gabinety. Ale to zbli
żanie nie musi być tak wielkie, kiedy Austrja 
nie chce wchodzić w propozycje Moskwy podzie
lenia się z nią półwyspem Bałkańskim i nie 
chce zaboru Bośnii, Hercegowiny i Albanii. Jest
to dowód, że Austrja wprawdzie pragnie pozo
stać neutralną w wojnie moskiewsko-angielskiej, 
ale solidarności z Moskwą nie przyjmuje. Dopie
ro gdyby Austrja pod jakąbądź formą przystę- 
pywała do zaboru Bośnii i t  'rcegowiny, byłoby 
to wskazówką, iż przyszła do skutku jej trans
akcja z Moskwą i powrót jej do trójcesarskie- 
go przymierza.

W ogóle ze źródeł moskiewskich i niemie
ckich pochodzą wszelkie pogłoski o zbliżenia się 
Austrji do Morkwy. Pogłoski te są umyślnie 
puszczane dla odstręczenia od niej Anglii, pod
czas gdy inspirowane dzienniki austro-węgier- 
skie zaprzeczają tym pogłoskom, podnosząc, iż 
Austrja ciągle stoi na gruncie europejskiego kon
certu i tema koncertowi poddaje nawet swe ro
kowania z Moskwą, uważając je dopiero wtedy 
za obowiązujące, gdy je zatwierdzi Europa. A 
właśnie Moskwie chodzi o osobną transakcję z 
Austrją, bez Mnoszenia się jej do Europy.

■—■i—-—fr- ■. — •- ■
Kzyiflu d. 22. kwietnia.. Niektóre p i

sma tutejsze donoszą, że rząd włoski otrzy
mał zaproszenie na kongres i oświadczył 
gotowość swoją do wzięcia w nim udziału.

Rząd grecki ubiega się u włoskiego o 
przypuszczenie Grecji do kongresu na ró 
wnej stopią z mocarstwami, podpisanemi na 
traktacie paryskim.

Wiedeń 23. kwietnia. Jak iś komisant 
handlowy strzelił .rczoraj w Praterze z re 
wolweru dwa razy do wielkiego koniuszego 
koronnego, księcia Thurn-Taxis. Książę nie- 
zraniony. Napastnik schwytany. Powodem 
zamachu jest odmówienie wsparcia pienię
żnego.

Paryż 22. kwietnia. „Le Temps" pi
sze: Moskwa a nawet Niemcy wierzyły, że
Anglia weźmie udział w rozbiorze Turcji, 
co atoli Anglia energicznem postępowaniem 
swojem pokrzyżowała. Niespodziana in ter
wencja Anglii jest faktem wielkiej doniosło
ści; w skutek niej Europa się ocknęła.

Londyn dnia 23. kwietnia. Biuro 
Reutera donosi z Konstantynopola dnia wczo
rajszego; „W edług doniesień, jakie Layard 
otrzymał, prawdopodobnem jest zawarcie 
umowy, aby flota angielska cofnęła się do 
zatoki Bezickiej, a armia moskiewska do

Adrjanopola. Bułgarzy napadli na ośm osad 
muzułmańskich, dopuszczane się wielkich 
nadużyć. Muzułmanie, zaopatrzeni w broń, 
przez Sulejmana baszę pozostawioną, sto
czyli z Bułgarami kilka potyczek. Moskale 
w San Stefauo zażądali posiłków z A drja
nopola. Ogólnie panuje tu  zdanie, że nowy 
gabinet znaczy upadek wpływa angiel
skiego".

„Times “ donosi z Petersburga dnia 
wczorajszego: Płonne dotychczas rokowania 
względem cofnięcia się Moskali i Anglików 
z pobliża Konstantynopola, toczą się dalej 
w duchu przyjaznym, zapewne jednak długo 
potrwają, gdyż punkta sporne dotyczą stro
ny technicznej.

Londyn 2 2 ,.kwietnia. Do „Timesa* 
donoszą z Kalkuty z d. 21. kwietnia: Rząd 
zabrał się z całą energią do przygotowań 
wojennych. W ydał rozkaz postawienia bez
zwłocznego wszystkich pułków indyjskich, z 
tutejszych krajowców złożonych, na stopie 
wojennej. W fabrykach broni pracują dniem 
i nocą nie wyjąwszy i niedzieli.

„DailyNews* otrzymuje z Konstantyno
pola telegram z daty 20. kwietnia: Layard 
poczynił kroki dla oddania poddanycn an
gielskich pod opiekę Stanów Zjednoczonych. 
Poseł amerykański udał się do swojego rzą
du o przyzwolenie.

Do „ Timesa “ donoszą z Petersburga 21. 
kwietnia: Gabinety londyński i petersburg- 
ski chcą w zasadzie przyjąć zebranie się 
kongresu, któryby w istniejących trak tatach  
miał wszystkie konieczne zmiany zbadać. 
Anglia jednak obstaje Drzy jasnem i zu- 
pełnem uznaniu zasady, że wszystkie wiel
kie zmiany na Wschodzie, jakie trak ta t san-

efr, w. tu 
241 — 243 50 
117 60 120 — 
247 — 250 — 
216 — 220 —

B4 40 85 20 
79 35 80 15 
84 40 85 20 
88 75 89 75 
92 — 93 26

90 25 91 80 

84 90 86 80

Lwów, s Izby handlowej, 23. Lrietnia.
I. Akcje za sztukę 

(bez kuponu bielącego.)
Kolej gai. Karola Ludwika . .

.  Lwow.-Csi Jaasy . .
Bank: kip. gal. po 800 iL

,  kred, gal. po 200 złr. ,
17. Listy sasi z& 100 złr.

(bez knpona bielącego.)
Tc w. k r r 5. gai. 5 pi-, w. t .

,  « i  4 pr. w. a.
. ■ „ 5  pr. okres.

Baaiu kip. gal. 8 &r. . . .
sakł. kred. wkśe. f$ pr.

I I I .  L is ty  d łu ż n a  za  1 0 0  r i i  
OgóLiego rola. k redyt rńkla-

da dla G-Łiicji i Bs" a winy fl®/
IV. Obligi za 100 z łr. 

ladenmirasyjne galie^ekJ: . ,
Poi sraj. s r. 1878 r«: 6 pr. .
Louj miasta Kraków* , . ,

„ ,  St&uisi wowa , ,
V. Mi( W IJ.

Dak-.i h e iau ^ sk i . , , . .
Dul ,i e e s s r s n ......................
Napoleondor . . . . . . .
P iliap trjaJ tosjrjski . .
Rubel rosyjski srebrny . . .
Eafccł roijjfcifei p a te ro ? ?  , .
100 Marek niemieckich . , .
Brabro............................ .....
Kupony w srebrze . . . . .
JZ? M—Jfc

Wiedeń d. 23 kwietnia 
godzina 10. minGt 48. przed pofedsh i *.

Akcja kred, 213 80. Aagl 89.—
Kolei Kar. Lad. 242.00 poJnl. — .—
Unionsbank — .—. Napeleandrr 9.74

UsposnbierJc cich
Berlin d. 20 kwietnia. Łass. Banka. 199.— . C?4- 
ib .  Ast. 354 —. Loatbardoa 114 50, G&lisier 100 75 

R uatoiar 24.10 pwiwrr.-ReiU aUm 156.90.
Usparobtad*. ciche.

M a s a  gra d c .  T o  w .  k r e d y t o w e g A .
Kupuje. Sprzedaje.

89 50 
14 —
20 —

5 62 
5 65 
9 68 
9 82 
1 77 
i 18

91 — 
15 50

5 72
5 75 
9 78 

10 -  
1 87 
1 20

59 50 60 50 
105 5C 107 60 
, 05 25 ’07 25

Stefański proponuje, stanowią europejskie a ' 50^ Listy zastawne oprócz ku
nie moskiewsko-tureckie kwestje. Przyjęcie 
tej zasady przez Moskwę zawisło od sfor
mułowania.

Rokowania między Moskwą a Austrją 
postępują i zapatrywania się zbliżają. Au- 
strja nie życzy sobie żadnego nabytku te- 
rytorjalnego, lecz natomiast rozszerzenia sfe
ry swoich politycznych, militarnych i han
dlowych interesów, a szczególnie uzyskania 
kolei Salonika-Mitrowica. |

ponów 100 złr. po 84 50 85 —
4 % Bisty zastawne oprócz ku

ponów 100 złr. po 79 25 80 —
Lwów d. 23. kwietnia 1878.

P o c i ą g i  k o l e j o w e .
O d c h o d z ą  ze L w o w a :

DO KKAKOWA: o godzinie )1 min. 3 przed północą 
(pociąg pospieszny); o godz. 4 m. 40 rano (pociąg 
osobowy),; o godz. 4 minut 45 po południu (pociąg 
mięszany).

DO CZEK.N10WIEC-. o godiinie 6. minnt 25 rano (po- 
_ . ciąg pospieszny); o godz. 11 minut 25 wieczór (po-

K z y m  22. kwietnia. Zapewniają, ż e ! Ciąg m .ęszany); o godz. 12  min. 30 z południa (po-

p a p ie ż  z a  p o r a d ą  l e k a r z y  p o s t a n o w i ł  sp ę ; i 0 0  s f l s i s S S W :  (na s try j) :  o godzinie 6 minnt
dzić lato poza obrębem W atykanu w miej
scu, które dopiero ma być obrane. Co do za 
mianowania nowych kardynałów nic nie po
stanowiono. Rokowania z Moskwą prowadzą 
się dalej. W ierzą w bliskie porozumienie 
co do obsadzenia wakujących stolic bi- 
skupskich.

W le d e i i  d. 23. kwietnia. (Tel. „Gaz. Nar“). 
Na dzisiejszj targ przypędzono 3500 wołów, 
między temi galicyjskich 1051. Galicyjskie sprze
dawano pn 48 — 52 złr. za 100 kilo. : Węgierskie 
po 48 ~ 65 zlr. Niemieckie po -r- zł. Targ był 
powolny.

J akó b  K rzyazto fo w icz  
n * t ł f  StierbSok.

W  teatrze hr, Skarbka.
We wtorek dnia 23. kwietnia 

Po raz drngi:

SZCZĘŚCIA WALUSIA
Komedja w 5cln aktach, polecona przez pierw izą 

'• komisję konknrsn dramatycznego lwowskiego imie
nia Fredry.

Początek o godzinie 7mej wieczór. 
We środę dnia 24. kwietnia. 

Po raz szósty:

L O Ł O  (BEBE).
P rz y je c h a li  dnia 23. kwietnia 1878.

HOTEL ZORŻA : Ks. Woroniecki z Moskwy. 
Ekscel. hr. Zichy, ambasador z Stambnitu. Kally, 
sekret, amb. z Stambnła. Dr. A. Schmidt z W ie
dnia. J. Gomoliński z Broaów. T. Kownacki z Swi- 
tarzowa. M. Sobański z Moskwy. Z. hr. Potnlicka 
z Glinian. M. hr. Drohojowska z Drohojowa.

HOTEL EUROPEJSKI: K. hr. Łączyński z Kńt- 
korzą. Głodziński z Wiednia. T. Rudzka z Podola 
mosk.

HOTEL A N G IE L K I: F. Dietrich z Bóbrki. 
H. Wroczyński z Wołynia. W. Hoszowski z Soko- 
iówki.

HOTEL KRAKOWSKI: W . Wawransz z Rze
szowa. J. Czernecki z Wotynia. P. Hordyński z 

i Przemyśla.

35 rano pociąg n 1).
DO PODWOLOCZYSK (z głównego dw orca): o god. 6 

min. — rano, (pociąg pospieszny); o godz. 10 min. 37 
wieczór (pociąg osobowy): o god: 11 min. 45 w po
łudnie (pw iąg  mięszany

Wiele osod, Które zatrudnione są we dnie poza 
domem, nie może eię należycie pielęgnować, gdy za
padną na zaziębienie, zapalenie błony śluzowej, nie
żyt Inb inne jakie dolegliwości gardła i płne.

Tema zaradza eię zupełnie przez użycie k e p -  
s u ł e k  s m o ł o w y e h  G n y o t a ,  które npełn ie  
zbytec: emi cz nią rozmaite tyzenny i pestylki 
piersiowe. Wystarczę jnż, gdy eię przy każdem je 
dzenia zażyje d w i e  I n b  t r z y  k a p e z ł k l ,  a 
ponieważ flakonik zawiera 60 kapsułek, przeto ko
sztuje w każdym razie skuteczni metoda kuracji, 
wykluczająca nadto nżycte wszelkich innych le
karstw, nie więcej jak 10 do 20 centów dziennie.

Dla nniknienia licznych naśladowań, należy ba
cznie na to nważać, aby każdy flokonik nosił pod
pis p. G n y o t a  w trójkolorowym draka. 5.

Dostać można we Lwowie w aptekach: Pp. 
Jakóba Beisera i C. Krzyżanowskiego, w Bro
dach w aptece pod „Złotą Koroną."

jS T a d e a /a n e
Odnośnie do ogłoszenia z 4. 21. bm. o kra

dzieży obligacyj oznajmiam, że nr/^79 432, jest 
mylnie podany, gdyi powinien był lyć  nr. 79.452, 
i nr. 80.592 niepotrzebnie ogłoszone, prostuję za
tem nr. 79.432 na 79.452, żaś nr. 80.592 wypn. 
szczam znpetnie.

Jakób Millet z Dąbrowy.

Do Wiemożnego Pana 
I z y d o r a  Isen czo tcsK ieg o ,

c. k. starszego kontrolom pecztowego
w

K n k o w i e .
Rada gminna królewskiego miasta Tarnopola 

uchwałą powziętą na pełnem posiedzenia dnia 16. 
b. m. uznając znakomite zasłngi jakie Wielmożny 
Pan na stanowiska naczelnika tutejszego nrzędn 
pocztowego w ciąga piętnastoletniego swego urzę
dowania publiczności i miastu oddałeś, wyraża Hz 
z tego powoda swe nznanie i podziękowanie.
 Tarnopol dnia 19. kwietnia 1878.

ł

I „Starość*”
popularny podręcznik lekarski dla 
ludzi zbliżających się do wiekn doj ■ v  
rzałego. Opracował dr. R e v e i i l e -  i  
P a r i s e .  Przełożył dr. F r. Olszew- *  
■ki. Dzieło uwieńczone nagrodą w 
przez Akademję nauk w Paryżn i 4  
jako godne n a j s z e r s z e g o  rozpo- »  

rzeebnienia , przetłumaczone na I  
jzyatkie ięzyk: suropejskie. »
Cen. . s i ż e n a  z 4 zł. na t t  * 1 . $

|  Księgarnia Polska

Leśniczy
żonaty, egzaminowany wszelkimi gałęzi, 
mi gospodarstw lasowych doświadczony 
z kupieckimi interesami obznajom. i.y do- 
bremi świadectwami, poznańczyk, Polak i 
w najsilniejszym wieku, poszuknje umie
szczenia od św. Jan a  za leśniczego, ba- 
żantaruika lub do zarządzenia ta rtaka  pa
rowego. Łaskaw e oferty proszę pod lit. 
E. L. Nr. 147 post. rest. Przem yśl franco 
złożyć. 2372 1—8

i
we L wo wi e  1. 14. piec H a l i c k i .  
21S3 9 -  12

znakomite powodzenie

jes t 1862 15-182

Maczka ryżowa
przygotowana z Bizmutem

•tła tego to działa ezczęśliwie na esórq 
u i e d o s t r z e io n a  p r z y s ta je  d a  

c l s ł s ,  nadaje

otrze świeżość naturalną.

O H  F A Y
M agazyn Perfum  w P aryżu  

». na uliey de la Paix, #
Dostać moina w magazynach galanter. 

i'P. Kamila Strzyżewskiego, Leona Fein- 
tf'eha, K. Bayera i Leona, w składzie K. 
^'koMsiha we Lwowie, w Czerniowcah a 
“ptecu T. Golichowskiego.

1972 1 - iP *
W S Z Y S C Y

curpiący na  gościec, reumatyzm, 
powstałe z  tego choroby, sparali- 

iowanie i t. p
choćby jnż przeszli wszel
kie naożebno leczeni i z 
skutku, a  n aw et' stracili 
nadzieję odzyskania zdro
wia, y o win niby po tylu 
bezużytecznych próbach u- 
dać się jeszcze raz do p. 
Ł . O . M o e s s iu g e r s

   w F r a n k f u r c i e  n . JM.
Za pomocą jego sposobu leczenia zo
stało w o s ta tn ic h  m ie s ią c a c h  
b a rd z o  w ie le  o só b  z n p e łm ie  
b w -olnlonTch o d  sw y c h  c ie r -
p l e u ,  a pan Moessinger zoatawia ka- 
idemn do woli przed niycicm j jo le
czenia, k tó.e nawiasowo powiedziawszy 
ł a d n y c h  z n a c z n y c h  o n a r  P ie 
n ię ż n y c h  nie wymaga, poinformo- 
wać sio o skutkach, na który cel tenże 
adresy znacznej liczby wyleczonych osob 
waz 'kich - wydanej Drzez siebie bro
szurze najchętniej udaiela. Leczenie to 
jes t zupełnie racjonalne. P. Moessinger 
żąda od chorego tylko krótkiego opisn 
cierpienia i jego przeb:egn, a potem 
udziela pacjentom odpowiednie wska
zówki. — Korespondencja po polsku.

  prasowane 2083 7-
r r r r r  p o  z ł .  1 .2 0  ii i io  ■ - -

poleca handel

S t. M a r k  & w ic z a
we Lwowie, ;r rynku I, 42.

Szkoła gorzelnictwa
i piwowarstwa.

Kurs teoretyczny szkoły gorzelń zej 
rozpocznie się dnia 1. m aja i trwać }ę- 
dzie do końca lipca. Oprócz gorzelnictwa 
oęaą w tym rokn także w ykłady i o p i -  
w o w a r s t w i e .  Po uk-ńczenin kursu 
teoretycznego uczniowie będą mogli od
bywać p rak tykę albo w gorzelni albo w 
związkn ze szkołą stojącym browarze. 
Program y rozsyła się na żądani© bezpła- 
i rI6’i. ^.a P‘®7 na kurs rozpoczynają się d 
15. kwietnia. Bliższe szczegóły udziela 
tak nstnie jak  i listownie. 2258 7— 10

Dr. Rudolf Gunsberg,
dyrektor szkoły gorzelniczej we Lwowie.

Dr. CHABLE
DEPURAtif 
.1.1 S A N G

nlica 36, V m enne 
w Paryżu. 

(Syrop ten leczy kro 
.Sty, liszaje, wyrzuty cy 
fllistyozne, czyioi krei

P(?eciw liszajom, wyrzutom.
KĄPIELE MINERALNE przeciw słabo. 

śolom naskórnym. 185 } 7—12
SĆ RO t z CYTRY 
NIANU ŻELAZA, le 
czy gonoreje, utraty na- 

  sienis i uplswy białe
UoiącAoiiy Jest pr.jeijjtjLt W polskim t̂ zvku,
We Lwowie w s,pt. P. Mikolasch.

a a  re ń s k ie g o
S.OOO butelek

i tyleż f r a n c u s k i e g o  częściowo do 
nabycia w - 

S K L A D Z ir  W IN
.Edwarda Brfilhera

w  K o ło m y ji .
Cenniki franco. 9 —122203

t t ■ |
d o o c a

l i i  o

i i •

2® -as§

i  ’*&«’* a -  t
£ ® -S® a ‘ ‘"ejta 5
ea g .5  i P 2 •ia m
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FLASZKI
do w ina  i  p iw a

drezdeńskie
utrzymuje na składzie

ARNOLD WERNER
2319 we Lwowie Sobieska 14 4 6

0OOOOO

W d o n a ,
w średnim wiekn, posiadająca ję
zyk p >lski i niemiecki, poszukuje 
nmi szczenią w miejscu lub za gra
nicą u kawalera lub wdowca, do 
zarządu domu inb do towarzystwa 
do wód. Bliższa wiadomość pod 
adresem K. G. poste restante 
LWÓW. 2308 5—6

czysta, tndziei

W da r r a n l a  z soia
podług przepisn Will. Lee, 

najlepszej jakości ntrzymuje na 
Bkładzie

Apteka pod Gwiazdą
6 PIOTRA MIKOLASCHA

2059 we Lwowie. 3 —?

O ooooo oooooO

Z b i ó r

polsldch monet.
składający się z około 30T sztuk uec~a- 
lionów srebrnych, bronz twych, eyoowycl-, 
wydanych przez królów, m iasta i prywa 
tnycb, je s t do s p r z e d a n i a .  Zgłosić 
sfc poo yfrą H. X. 151 do f f a a s c n -  
a i e i n  «fc V o g i e r  we W iedniu, kąd 
wyaL.de będą >U>U&due spisy 19f> 3 3

M A G A ZY N  
U B IO R Ó W  M Ę Z K IC H

Adolfa Welisch
teraz tylko we W  i e d n i n ,  

W iedeń, Hs.uptstrasse 11. 
pod  „r z y m s k im  cesarzem “

Ubrania wiosenne 18 zł. 
Zarzutki wiosenne 10 zł.

Wzory franco.
W ykonanie zamówień najlepsze.

1885 5 - 1 2

0 loroby
A U J.1 _

s y f i l i l y e s n e  czyli w 
neryczue, tak  świeżi. 
powstałe jakoteź zamt

EKSPEDYTOR
znajdzie aiuiczczenie przy poczcie w I .n «  
za m a ch . Kancjonowani mają pierwzzeń- 
stwo. 2354 2  -8
1 B a c h  r ic k t ,  poczmistrs.

Majątek m m ń\
,w powiecie Hurodeńskim, 2 mils od H o- 
•rodenki, 2 mile od stac ji kolsi Lwow- 
isko-Czerniowieckioj, z obszarem 670 
i morgów ornej ziemi najprzedniej n 
.pesennej gleby i 3 2  morgów *ian* 
i ląk , z budynkami w dobiyn g n i e  i 

prawem propinacji, je s t s  wolnej ręki 
do sprzedania pod nad* korzystnem i 
w a'"nkam i. Bliższą wiadomość udzieli 
Wny dr. Szeparcwicz, adw okat w S ta 
nisławowie. 2351 2 - 2

dbane Inb żle wyleczono, wszelkie ii b| 
tympodobne słabości, zgubne sl tk i s s  
m ogw ałta  n. p. osłabienie nerwowe, n- 
pływ nasienia, impotencję, początki suche t 
’td. leesy na pudstawie ścisłych badan i 
licznyc i doświadczeń podług najpewi, ej- 
szej w żadnym kierunku nieszkodliwej 
metody gruntownie i pod najsmślejuz . 
dyskrecje; specjalista chorób syfilitycz- 
nych r ;orLych, praktyczny lekarz me
dycyny, chirurgii i akuszerji

J A N  K C R P I E L  ,
przy ulicy Sobieskiego nr. 12. w dom up.ij«»t otwarty na lat«  od 15. kwietnia 
Bałutowskiego w< Lwow ie, ordynuje o d |i.P rzyjumje chorych za porozumieniem się 
9. do 12. przed i od 2. do 5. po połndniu. Jstow nem , zalecając wczesne kuracje wio- 
Zamiejscowyn którym  na przeprowadzę- senne. Poczta jest w miejscu, urząd tele- 
niu kuracji w ścisłej dyskrecji (w małych'graficzny w Podhajcach, stacja kolejowa 
miastach i wsiach praw ie niessożeb ej)'Halicz. T raktjernia jes t w ręka .^  Dyrekcji 

żyć powinno, ndzie '" radv listownie iiLaatadu. Zakład zawiera w sobie parowe
wysyła Łokarstwa w ten sposób, iż adre- kąpiele, rzeczne kąpiele w Złotej Lipie i
’ nsiraniejszemu podejrzeniu uledz^-żyoę. 2142 3—8

ZAK ŁAD
B Y D R J A T Y C Z N Y
Franciszka Medweja

w Zawałowie,

&at
UU-lU: 521G 11-1001



Zakład
chowu drobiu rasowego

w  R a d l o w i c a c h
Od 15. kwietnia zaczyna się roz

syłka  ja j  następującego drobiu:
1. C nve-C oeur czarne kury francuskie
2. Houdans, czarno pstrokate kury 

francuskie.
3. Dor king angielskie kury  opasowe
4. Złote bamburgi angielskie
5. Faduany złote
6. Faduany białe
7. B rabanty srebrne
8. H iszpańskie czarne z bialemi tw a

rzami
9. Cochinchiua żółte 

10. Brabm a-pootra ciemne
1. Aylegboury k a c z k i  białe angielskie

ja jo  po 30 ct.
2. t  łtouen k a c z k i  ciemne francuskie

jajo  po 30 ot.
Za opakowanie ja j policzą się aż 

do r 0  sztuk  po l  zł., od więcej stosun
kowo więcej. Mniej niżeli 6 jaj jed n e 
go gatunku  się nie daje. Obstalnnki po 
syłają się poozta za poprzedniem uade- 
8t<niem gotówki lub za zaliczką. Od wszy 
stkiego wyż wymienionego drobiu będzie 
nżMŻita otrzym ać w jesieni młodzież. Z a
mówienia prosimy wcz-śnie nadsyłać gdyż 
takow e w ypełniają się w tym  samym po
rządku. w jakim  w pływ ają.

W  tym zakładzie hoduje się prze
szło 50 gatunków  najpiękniejszych i naj 
rzadszych g o ł ę b i  i mogą amatorowie 
takow ych nabywać odchowek o ile zapas 
w ystarcza po umiarkowanych cenach.

Bliższe szczegóły udziela Zakład 
listownie. 2320 3 —3

Adresować uprasza się do Z a k ł a '  
d n  c h o w u  d r o b i u  r a s o w e g o  w  
S a d k o w i c a c h  ost. poczta Sambor.

P a p i e r k i  c y g a r e t o w e ,
prawdziwe francuskie, ż a d n a  i m i t a c j a  po oryginalnych cenach za gotówkę

lub za zaliczeniem : 1968 4 - ?

A lex . M ose, Wien, I. Kollnerhofgasse 4.

M«b«n i '-łtca A.
fH* o«na. Kas.: -  .

fS fiS gSsssfc-
■a<ł ii lato ia ket 

O r b iK M ir a h f la f t a lt  f i t
fietehlechte-Krankheiten

•M 1U10
H e d . D r .  B la e n z ,

DHlglłrt ter ffiieaer aekte. g a ca lt łt . S io ,  rr> u aeu -B lM  U . 
O orjUatfd> aertcn Me f a d r ia r  uu= 

'«« g łO t * »  «»fd>»#d>ter (tewuHrett ieteilt. OfMaaSM tSgU4 Ml 11—4 Ute.
kelt *.  a K r t » W e b łe a n ie ia * * M « f t .  
■V Br. B lta ia  Warta kasdi Ml 

t a m a m i  i m  n e t .  . rtłeri .

Poszukuje się
d z i e r ż a w y

w dobrej pszennej glebie od 24. czerwca 
1878 do wzięcia. L isty  proszę przesyłać 
pod adresem M. H. A. ost. poczta Uście 
Zielone. 2335 3 6

Wody mineralne naturalne. 
AiuBufaigt: wPirjii, te , boni. Intourtre.

G r a u d e « ( l r li i l e .  Choroby lymfatyczne, 
organów traw ien ia , zatory, wątroby i śłe 
dziony, kamienia etc.

H o p i t a l .  Choroby organów trawienia, o 
ciężałość żołądka, upośledzone trawienie, 
brak apetytu, boleści żołądka 

C e l e s t i n s .  Choroby krzyża, pęcherza 
żwiru w moczu, podagry, cukrzycy (diabe- 
tis) wydzielania białka w moczu. 

H a u t e r i v e .  Choroby krzyża, pęcherza 
awirn w moczu, dna, cukrzycy i białka w 
moczu.
Żądać należy , aby nazwisko iró- 

i ła  znajdowało się na kapslach.
Dostać można we Lwowie w aptece p. 

Piotra Mikolasch i E. Mendrochowitz i u 
p. Goldbanm. 1858II 4 22 I

4 'e»

łŁ

&  *ł  ,

s r v*>
v

D o w ydzierżaw ienia

W I E Ś ,
obok kolei położona. Pól i łak 600 mor
gów w najlepszej glebie. Obszerny dom 
mieszkalny i budynki. Bliższa wiadomość 
pod L. M. N. p. r. Jarosław. 2313 3 — 4

E s e n c j a
z Salsa]mryli Colbert.

Jeden z najdawniejszych i najskute
czniejszych środków roślinnych, krew czy 
szczących, w chorobach złego przymiotu 
(syfiliiycznych), zanieczyszczeniu krwi i wy
rzutach na ciele. Metoda użycia w polskim 
języku. 1860 13—15

Dostać można w Paryżu w aptece w 
I Colbert w jiasażu Colbert, nr. 7 et 8., p. 
Lwowie w apt. p. K. Mikolascha.

M A T T O N I E G r O

(iiesshiiMsIii *S 3 SSt,
najlepiej przez lekarzy polecony w chorobach organów oddechowych i trawienia, 

niemniej jako  napój w każdej porze dnia. 1929 4 —12

H e n r y k  f l a t t o n i ,  K a r l s b a d .

J  i k ł a d  m a s z y n  j

3  * narzędzi rolniczych ^

A . S Z E L IS K IE G O g
we LW OW IE ulica Majera Nr. 7. 

poleca na sezon wiosenny: ^
V  S i e w u i l i i  s z e r o k o r z n t n e  nowszej konstrukcji z osią poprzeczną. W 
LJ S i e w n i k i  r z ę d o w e  S a c k a  słynne z lekkości i trwałości, ^
w  P ł u g i  S a c k a  K a | o l  odznaczone na wystawie krajowej w roku 1877. SI 

P ł u g i  T i d a t a a  w 5 gatunkach do wszelkiej orki od 6 -12  cali. W
H  P ł u g i  Z a g m e i e r a ,  podgłębiacze H o r a  k i e g o , extyrpatory, brony 
N  skośna i łańcuchowe, plewaczc, obaypywacze itd. 2218 6—? ,N|

O r a z  I  w a r s t a t  r e p a r a c y j n y .  ^

Codziennie d w a  
raay poczta i 

• łneja telegra
ficzna.

Trenczyńskie Cieplice
we W ęgrzech.

Ostatnia  stacja  
kolejowa  

, T r e  n « h i n ‘ 
Waagthalbahn,

Od w ie lu  se t  lat znane Ciepli ce  siarczanu od 29 do 32 s topni Reauuwra p rze c iw  g o ś ć c o w i  
reumatyzm owi,  n ew ralg iom , porażeniom, chorobom naskórnym i w kośc iach , s łabośc iom  syfil i ty-  
cznym, zołzom. P o r a  r o z p o c z y n a  s i ę  I .  m a j a  Od 1. paźiLi*»rnika pora z im ow a .  Żętyca ,  w o 
dy mineralne, kąpie le  ig l iw io w e  i ż c la t i s t e ,  p ły w a ln ia ,  w i e l e  z komfortem urządzonych hote lów  
i domów prywatnych, dobre restanracje  i k a w i a r n ie ,  codziennie  p r z e d s t a w i e n i  teatra lne,  dobra 
o rk ie stra ,  w ypożyczalnia  książek ,  bale,  koneerta , apteka i pyszny park dla P. T. publ iczności.  
Lekarze k ąpie lo w i:  Dr. Yentura, radca sanitarny, dr. N-'g«*l. Dalsze objaśn ie nia  udz ie la  najchętnie j

2023 1 — 10______ Zarząd  kąpielowy.

S e i d s z y c k a  w o d a  g o r z k a
ja k o  p ra w d z iw y  i n a jc z y s ts z y  z d ró j s ło n o  g o rzk i, n ie  j e s t  do p o ró w 
n a n ia  z  ż a d n ą  in n ą  ta b z w a n ą  w odą g o rzk ą . Jes t ona silnym środkiem 
leczniczym w rzędzie ciężkich i smutnych następstw  chorobnych. a mianowi
cie po długoletnich s łab o śc iac h  ż o łą d k a , h e m o ro id a ln y cb , hyp o c lio d rji 
i  h y s te r j l ,  p o d a g ry c z n y e h  c ie rp ien iach , s k .o f n ła c h . i  słahośeiach  g li- 
stow ych itp , a przytem ma tę zaletę, żc pomimo swej działalności do ra
źnej, nie oddziaływa w niczem na najdelikatniejszy organizm.

M. F. L. Industt ie-Dir ct on In Bilin (Bóhmen.)
SKŁADY we Lwowie u E. Mendrochowicza, W ikt. G oldbaum a; w 

Krakowie u J. W entzla. Józ. GolJwasser, W. Goldwasser, St. Eeintucha, w 
Tarnowie u A. LiebschOtza i N. Traum. 1926 2 --5

Zakład wodoleczniczy
w S t y r  j i  Frohnleiten kolej południowa,

w najpiękniejszem położeniu górskiem, wolnem od w iatru i kurzu, nader pięknie 
urządzony, tudzież pojedyncze pokoje tanie i mieszkania w wielkim zakładzie i 
w hotelu pod „Austria." J889 2 6

Na żądanie wysyłam cenniki i regulamin domowy odwrotnie gratis.
D r. K. V. Seeliger.

nadwodni liweranci. Klosterneuburskie nadworni liweranci.

z własnych winnic.
P .lsea iny  n isze  pierwszej jakoś, i

Stołowe W INA białe 
i czerwone bnrgondckle

z  n a s z y c h  w i n n i c  w ł a s n y c h  w  K l o s t e r n e u b u r g ,
znajdujących się w najlepszem p iłóżcu iu .

W ina te są do nabycia w butelkach we w szystkich pierwszorzę
dnych hotelach i re s tau rac jach . 2226 9 - 1 0

• J o l i .  S t i f t t  &  ^ ^ t i n e .

W a ż n e  d o n i e s i e n i e !
Dyrekcja międzynarodowej'wystawy towarów w® Wiednia

sprzedaje w  skutek p rzeds ię wziętej  l ikw id acj i na- którą u t n y m u -
s tęp ujace  towary po bajeczn ie taoie j cenie tylko e^/wm W * 9  j e następujące

przed m io ty  w ilo śc i 64 sz tu k , a  to :
1 tlubrze idący zegarek  „P rezis ion-  w raz z p o l l  pysz ne album na fotografie, boga lo  z U  tero 

złoconym  łań cu szk iem ,  za regularny chód] ozdobione.
118 pięknych obrazów parrance', 23 cent . w y ręczy  s ię .  r

2 p raw dz iw e japońskie  wazony  na k w ia ty  z naj
piękniej s rem m alowid łe m , ozdoba dla ka
żdego salonu.

1 nader p rak iy etna  cu k iernicę  z czarnego,  
złotem  em an ow anego  metalu.

1 praktyczne szczypce do cukr . z b iałego  
metalu.

I piękny Lan e .  oorus żebra, ozdoba każdego  
salonu.

I s ła w n y  i premio many telefon, za pomocą 
którego  w  nnjdalszej od le g łośc i można się  
porozumie w ac.

L E  D  i  M 1J B  E .
Grand Journal Franęals de Ylenue.

V I I .  A n n ć e .
Le D A N U B E  est P0L IT 1Q 0E , LlTTEKAIRE, P IN \NC1ER. Form at, di- 

stribution, caractóies des grands journanx de Paris.
Le D A N U B E  compte parrni s- s red;icteurs les ecriTains les plus justem eut 

renomuiĆJ de la piesse fraręaise et tien t lieu eu quelque sorte de tout journal de Paris.
U n’est pas une nonrelle, un fa it-d ire rs  ainusant ou a seusation qui nc soit 

reproduit d a n B  le D A N U B E  a une distanre de qnelques jours.
Le D A N U B E  publie deux feuilletons dus a la plume des premier- rotuan- 

ciers contemporains. U tien t au conrant do tontes les publications n -uvelles.
Le D A N U B E  donnę une r->vue bi nieusuelle de la mode parisienue.
I . e  D A N U B E  e s t  r e d i g ć  d a u s  u  11 e s p r i t  q a i  l u i  p e r  m e t  

U a c c e s  d a n a  t o n t e a  l e s  l a m i l l e a .
U n  a n  f l .  5 .  — T r o i s  m o i s  f l .  1 . 5 0 .  2013 9— 12

Adr. abonnements :
W IE N , Margarethenstrasse Nr. 5.

só k ie ,  2 ś cent.  szerokie , najpięk niejsza  
dekoracja dła 3 pokoji.

12 pięknrch c. k. pateuto .ranych \  zostaną  
t y t e k  )  w iec zn ie

12 pięknych o. k . paten towanych  v bia łe  
ły ż ecze k  )

t? tacek pod szklanki,  przydatne dla każdego  
domu.

6 sz 'u k  franc. mydełek perfum., który utrzy
mują rękę  d elikatną ,  mięką i b ia łą .

2 przedmioty * zabawek,* do uśm iania s ię  dla  
dam i mężczyzn.

Za nadesłaniem  p o w \ż s z e j  k w oly  5 zł.  7 ii ct.  lub za zal icze tt iem otrzym a sin w szy  
gtk ie  wfyżej w ym ie n io ne  przedmioty.

Adres i jedyne miejsce do zamówień dla c k. austr. u ęg. monarchii. 
D ircction der In terna tional en W a a r e n - A u s t e l l u n g  

we Wiedniu, Burgring Nr. 3. 1966 6 - 10

j m m ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ M i
| S P I T Z  W E G E R I C H A

B o n b o n k i  piersiowe
d o  l e c z e n i a  c h -  r ó b  p ł u c n y c h  i  p i e r s i o w y c h ,  j a k o t e i  k a s z l u ,  

k o k l u s z u ,  c h r y p k i  i  z a f l c g m i e u i a  b r o n c h i a l n e g o .
Nieoceniona rośliua, którą przyroda dla dobra i wyleczenia 

cierpiącej ludzkości wydala, wyjawiła dotychczas cierozwiązaną taju- 
icmnicę, zapaluyiu błonom krtani i pluo, jak najprędszą pomoc u- 
ilzielić i przez to leczenie odnośny- h cierpiących organów jak naj- 
!prędzej uskuteczniać. Ponieważ my przy naszym fabrykacie za czy- 
jstą lnięszaninę cukru i Spitzwcgorlch gwarantuj, my, upraszamy o 
zwrócenie uwagi na naszą w księgach zareje
strowaną markę ochronną, jalcoteż podpis na 
kartonie, gdyż tylko wtenczas są prawdziwe.

W i k t o r  S c h m i d t  S b ł tn e ,
ces. król. uprzyftil. fabrykanci, W 'cn, Wiedeń, AlleegasBe 48.

Skład dla Lwowa u p. O . T ,  W i n c k l e r a ,  kupca. 2229 9—‘-1

•  P a ry zk ie  i w ied eń sk ie  m eb le  •;
b a r d z o  e l e g a n c k i e ,  t r w a ł e  i  t a n i e .  (

J .  fm. 4 * F r a n k i .  stolarz i tapicer, i
9  magazyn założony r. 1P35, odznaczony 9 medalami

w e  W i e d n i a ,  E e o p o l d a t a d t ,  O b e r e  D o n a a s t r a s s e  N r .  9 1 .
obok Schóllerhof. ]

Ilustrowane cenniki za nadesłaniem 2 zł. 1993 3 —? ,
• • • • • • • • • • • •  • • • • •  • • • • • • • • • • •  • • • • • • • •  i i

OBWIESZCZANIE.
Z akład  k arn y  dla m ężczyzn dostarcza zawsze za 

bardzo m ierną cenę wię£uiów do różnych robót po za 
dom em  w obrębie a naw et na odległość mili po za obrębem m ia
sta  Lwowa, a mianowicie do robót ogrodowych, polnych, murarskich, 
budowniczych, b rukarsk ich , tudzież do cegielń, kamieniołomów itp. 
Bliższych szczegółów udziela dyrekcja w zabudowaniu zakładu przy 
ulicy Kaźmierzowskiej 1. 24.

Lwów d. 18. kwietnia 1878.
J H o d d a i i e w l c z .

2373 1 — 8 c. k. dyrektor.

Ces. król.
wyłącznie uprzywilej.

uprzyw.

galicyjska kolej Karola Ludwika.

OBWIESZCZENIE.
Z dniem 1. maja 1878 wychodzi z używania specjalna 

taryfa zbożowa z dnia 1 |1S lutego 1878 w środkowo ro8yjsko- 
austrjackim związku kolejowym odnośnie do stacyj kolei Char- 
kowsko-Mikołajewskiej.

Odnośnie zaś do stacyj kolei Fastowskiej pozostaje taż 
sama taryfa i nadal w ważności.

Wiedeń d. 16. kwietnia 1878,
2870 1—1 Generalna dyrekcja

„Purit&s'
(Mleko o d m ł a d z a j ą c e  włosy).

„PURITAS" nie jest żaduą furbą na włosy, tylko płynem do mleka po
dobnym, który posiada tę cudowuą wlasuość, że siwe włosy odmładnia, to jest 
wkrótce i to najdaloj w p r z o c i ą g u  14 d n i  im takową farbę przywrócić 
może, jaką początkowo miały.

Flaszka „Puritas" koBztuje 2 guldeny (przy presyłce 20 ct. za opako
wanie i jest do nabycia za zaliczeniom pocztowem u producentów
O T T O  F B A N Z  we W ied n iu  Mariahilferstrasse Nr. 38.

Składy: W« LWOWIE, w aptece pod srebrnym orłem rL .  R u c k e r a ,  
w KRAKOWIE: Konst. Wiśniewski apt. pod św. Florjanem; w TARNOPO
LU w apt. u Fr. Jamrogiewicza; w STRYJU w apt. J . Zgórskiego i A. Kubła, 
w SaDAGÓRZE u  D. Kubinowicza; w STANISŁAWOWIE w apt. u F. 
Stechera i Albina Amirowicza; w KOŁOMYI K. Laden kupiec i Ed. Stcnzel, 
apt.; w JAROSŁAWIU Wisłocki & BohusB, ajlt, w PRZEMYS- U J. Ma- 
szewski apt. 2228 3 —12

C. k. nadw orna fabryka fortepianów

J .  H E I T Z M A N . N  e t  S Y N
W E  W IE D N IU

poleca szanownej publiczności swój obficie zaopatrzony

Skład fortepianów i pianinów
rozmaitej wielkości i gatunku, po różnych lecz nmiarkowa- 
ny-Ji cenach. Pew ni odbiorcy mogą płacić ratam i. H andlarze 

Jk fo r te p ia n ó w  dostają odpowiedni rabat.
GŁÓWNY SKŁAD i wypożyczalnia we W IEDNIU S t a d t ,  

R otbenthurm strasse 14., od 1. m aja  Nladt, G ra
bca 1 5 . — FA BRY K A : Wiedeń, Bez. IV., H an p ts tra sje  60. 
F ilia  w Pradze, K ohlm arkt Nr. 15.

F abryka istnieje od r. 1839. Na w szystk i-h  wystawach 
medale i wyszczególnienia." 22 8 8 -24

" ^ 0 - 0 - o - o - o - p - o -!. 3 - q "

S Ł A B O Ś C I P I E R S I O W E

SYROP Z PODFOSFORANU WAPNA
PP. G R I H A U Ł T  e t  C fte, Aptekarzy w Paryżu.

8, ulica Yirienne
Od 1857 r- 

długoletnie
pomyślne sprawia skutki u 
suchotom. Pod działaniem

,t ten wszedł w powszechne użycie. Leczy on katary, kaszle, chrypki 
oklusz, zapalenie gardła 1 kanału oddechowego (bronchites) ale szczególniej 

irawia skutki użyty przeciwko słabotdom pieraiowym (phtisie) i marnieniu czyli

A

m 
m  
m
m

najpew niejszy środek przeciw słabościom następującym  : Leczy zasta- 
rza łe  skaleczenia, oparzenia i wszelkie rany, zapalenia ócz, bezw ła- 

A2 dność, odmrożenia, ból zębów, głowy, usz, w szczególności zaś cier- 
Y j pienia reum atyczne, je s t  nieocenionym środkiem oczyszczającym zęby, 

gdyż nietylko nadaje zębom połysk ale wzmacnia także dziąsła, usu- 
wa nieprzyjem ny odór z u s t, zostawiając po sobie przyjemny sm ak. 

^  W zm acnia skórę na  głowie i niedopuszcza tworzenia się łupieży.
8$ Cena: F laszka  wielka 80 ct., mdła 40 ct.

01 . .
f )  suchotom

' *iybko powracają
soku grow4astej 5 ___ . . . .  .
idaii* o  wyłączeni* katarów i kaszlów zwyczajnych.

Dla uniknienia licznych fałszertw i naśladownictwa, żądać aby stempel rządowy fran- 
cuzki koloru niebieskiego, stósownie do prawa z 26 Listopada 1873, marka fabryczna 

l podpis GRTMAULT et COMP. znajdowały się na jednej etykiecie.
Dostać można w głównych aptekach w POLSCE iw  AUSTRYL JJHJ|

Ł " T f i i r r  m iÓ ~ - ?  \ —0 —n ~  O —
Skład we Lwowie m aptekach pp. P. Mikolascha, Z. Ruckera i J. Beisera.

Nr. 8618.

C k. u nr z. kolej żelaznam
L y o y s k o - C z e r n i o y i e c k o - J a s s k a .  

O g ł o s z e n i e .

m
gfiLET-lTAL “ S S  

9 “SK

Skład główny ś
pod kontrolą

f i z y k a t u  m i e j s k i e g o .

( s t  wyborny środek domowy przeciw  wszelkiego rodzaju febrom , słabości 
a .  morskiej, niestraw ności, kurczom żołądka, żółtaczce, wymiotom, kolkom
r tł  zatrzym aniu  moczu, bezsenności itd .

Cena flaszki 1. 65 ct., flaszki 11. 50 ct.
U trzym ują na sk ład z ie : we Lwowie Z. Rachel*, w Bochni

■19 J .  B iernacki, J .  Bułsiewicz, G . N acbodzki, w Czerniowcach C. A lth , 
F . Krzyżanowski, J .  Golichowski, J .  H aberm ann, A. T ab ak ar, Ign .

M Schnirch, w Kołomyja E. Stenzel J. Sidorowicz, w Stanisławowie 
^  A. Beill, F. Stecher. 2102 2—6

Niniejszem rozpisuje się dostawę - 4 0 0 0 0  SZe -  
&L śc ie n n y c h  m e tr ó w  d r z e w a  o p a lo w e g o  lub 

S O O  ton  w ę g la  k a m ien n eg o  w najlepszym ga
tunku, który to m aterjał przeznaczony jest na rok 1879 dla 
linii, rumuńskiej.

Oferty marką 50 ct. ostemplowane, zapieczętowane z na
pisem „oferta na dostawę m aterjału opałowego" winne być 
wniesione n a j d a l ę j  t lo  O. m a j a  b. r. godziny 11; z 
rana do centralnej dyrekcji we Wiedniu (Elisabethstrasse Nr. 9.) 
do komitetu dyrygującego iComite dirigent) w Bukareszcie lub 
dyrekcji ruchu we Lwowie lub Jassaeh.

Wadium w wysokości 5prct. wartości oferowanego mate
rjału  ma być złożone w którejkolwiekbądź kasie wyż wymie
nionych zarządów.

Towarzystwo zastrzega sobie prawo akceptowania ofert do 
jednego lub drugiego materjału w całości lub częściowo.

W arunki które służyć będą za podstawę zawrzeć się ma- 
jącej ugody, można przeglądać w tych samych miejscowościach 
lub mogą być za opłatą pocztą nadesłane.
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Wiedeń w kwietniu.

2371 1 1 Rada zawiadowcza.

Widy mineralne
k r a j o w e  i  z a g r a n i c z n e .

Pojedynczo i hurtownie.
Wysełki natychmiast po zamówieniu.

O l:

m *

we Lwowie.

*ZM
W ydawcy i  właścieaalG: J .  Dobrzański i K. Groman. (Wrowiatidalny ro d a k a r  Jan Dobrzański. Z  d N a r o k o w e j *  port A. {Sk«r|»


